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Sprawa krożańska.
K r a k ó w ,  1 pa/deiernika.

W chwili, gdy w Spalę, na ziemi polskiej, do 
chorego cara wzywają lekarzy, bądź to speeyali- 
stów do chorób wewnętrznych, bądź lekarzy-pro- 
fesorów psychiatry!, a cała Europa, nie wyłącza
jąc bezpośrednio interesowanej ludności polskiej 
z pod moskiewskiego zaboru, z natężeniem wy
czekuje wieści o postępach choroby rosyjskiego 
r ladcy, lub jego wyzdrowieniu, to na drugim 
końcu polskiej ziemi, w stolicy Litwy, w W i 1- 
n i e, ma odbyć się sąd nad męczennikami z pod 
Kroż i toczyć się proces, gdzie skrzywdzeni i 
knntami bici włościanie występują w roli oskar
żonych, — gdy ci, co ich knulowali, a na ich
czele gubernator Klingenberg, ten, co sam m or
dować i bić kazał — występują jako ś w i a d 
k o w i e .

Sprawa ta, która w swoim czasie wywarła ta 
kie olbrzymie wrażenie nietylko w granicach da
wnej Polski, ale w całej Europie — wywołała 
także wśród zdrowszej części społeczeństwa ro
syjskiego, w miarę tego, jak urzędowe śledztwo 
postępowało — poczucie pogwałcenia wszelkich 
praw, sprawiedliwości i tak wielkie oburzenie, 
że luminarze adwokatury rosyjskiej: ks. U r u -  
s o w,  T u r c z a n i n o w ,  Ż u k o w s k i j ,  A n d r e -  
j e w s k i j  i inni, umyślnie pizyjeżdżają z P eters
burga i Moskwy, ażeby bezinteresownie bro
nić oskarżonych. Z poczucia honoru i obo
wiązku chcą ci mężowie być niejako sekundanta 
mi w tym ostatnim pojedynku między legalno
ścią choćby względną, wprowadzoną przoz zmar
łego cara A leksandra II , a tą  barbarzyńską bez
względnością i naigrawaniem się z wszelkich 
form sprawiedliwości, które obecny rząd do sądo
wnictwa wprowadza.

Nim przystąpimy do wyczerpującego przedsta
wienia aktu oskarżenia, scharakteryzowania sę
dziów i świadków —  czujemy się w obowiązku
streścić bogdaj w Lilku słowach przebieg sprawy.

I. Przebieg sprawy kazańskiej.
Parafia krożańska wśród etuograficznej Żmu

dzi, koło grm icy pruskiej położona,, składa się 
przeważnie z zamożnych włościan Żmudzinów, 
nie mówiących ani po pclsku, ani po\m oskiew- 
sku, a jedynie po żiuudzlu, gdyż nawet kazania 
w tym języku są tam wygłaszane (księża należą 
do tej narodowości) a sądy pokoju odbywają się 
za pomocą tłomaezów. Szlachty i znaczniejszych 
właścicieli dóbr prawie że nie ma i cechą ogólną 
tej parafii >ak w ogóle wszystkich Żmudzinów, 
lest bezwzględne przywiązanie do religii katolic
kiej, najskrupulatniejsze przestrzeganie jej przepi
sów i obrządków.

Kościół w Krożach był drewniany, ciasny i 
stary. I  jeszcze za czasów generał-gubernatora 
wileńskiego A l b e d y ń s k i e g o ,  który później
był w W arszawie i tamże um arł, a tu i tam od
znaczał się względną ludzkością — włościanie 
otrzymali pozwolenie na zbieranie między sobą 
składek na budowę nowego kościoła. Gdy z krwa
wych oszczędności, odmawiając sobie prawie
chleba powszedniego, zebrali dostateczną kwotę i
przystąpili do restauracyi pięknych i okazałych 
murów dawnego kościoła Benedyktynek, poło
żonego w -samem miasteczku, — nadesłał nie
spodzianie genera ł-guberna to r wileński K o c h a 
n ó w  rozporządzenie, powołujące się na to, że 
prawo nie pozwala, aby istniały dwa kościoły
w jednem  miasteczku bez osobnego pozwolenia 
cesarskiego, —  wobec czego nakazuje się z a m 
k n ą ć  świeżo odnowiony kościół, a parafiauo&i 
pozostawia się kościół stary. Można sobie wyo
brazić rozpacz nieszczęśliwych Żmudzinów, gdy 
im to rozporządzenie ogłoszono i gdy przekonali 
się, że przepada im nietylko owoc ich starań 
zabiegów i piacy, lecz że będą musieli się roz
stać z piękną świątynią, do której już byli przy- 
Wykli.

Ponieważ jednak rozporządzenie to nie miało 
charakteru nieodwołalnego, wyobrazili sobie wło
ścianie, że rozDorządzenie to będzie można znieść 
i zaczęli wnosić skargi i prośby pod adresem 
cara. I rzeczywiście w zasadzie wcale się nie 
mylili, lejjz dla cofn:ęcia zabójczego dla nich roz
p o rząd za ła  nie obrali właściwej drogi. Nie wie
dzieli, a może też i pomimo dość wyraźnych na
gabywań wiedzieć uie chcieli, że wszystko to by
ło robotą zorganizowanego towarzystwa łapowni
ków, które pod rządami Kochanowa publicznie 
eksploatowało Litwę, jak to później przy skan- 
dalicznem wydaleniu Kochanowa jawnie nawet 
przed sądami wykryto. Jakże bowiem można by
ło dopuścić, ażeby z parafii dość bogatej, wła- 
snem i siłami stawiającej kościoły, nie wyciągnąć 
odpowiedniej łapów ki? Na cóżby w takim razie 
panowie Gołołobow, Samojło i syn Kochanowa 
byli czynownikarai P

Nieszczęśliwi Żmudrini, zamiast zrozumieć, o 
co szło tym panom i złożyć nową składkę dla 
nich, przez coby cofnęli rozporządzenie bez kłó
tni i hałasów, przypuszczali w prostocie ducha, 
że podając prośby do cara, dobiją się spraw ie
dliwości ; utwierdziła ich w tern mniemaniu ta 
okoliczność, że Kochano w i jego towarzystwo ła- 
powiricze, w nadziei pożądanego skutku, t. j. ła 
pówki od chłopów, wcale nie nastawali na fa
ktyczne odebranie kościoła, który pozostawał da
lej w rzeczywistem posiadaniu włościan i msze 
św. w nim odprawiano, póki spraw a była w to

ku. Tymczasem nastąpił zwrot niespodziewany. 
Kochanowa, po wykryciu roztrwonienia sum , 
przeznaczonych na pomnik Murawiewa w W il
nie, jawnych łapówek, wymaganych i branych 
przy sprawie zwierzynieckiej, tudzież różnych 
innych brudnych nadużyć, wydalono w styczniu 
1893 roku, —  a na jego miejsce zamianowano 
żandarmskiego generała O r ż e w s k i e g o .  Ten 
były naczelnik I I I  go oddziału, t. j. tajnej poli
c ji —  zaczął od tego, iż porozpędzał głównych 
łapowników Kochanowa, a między Innymi sromo
tnie wydalił z Wilna własnego jego syna i wziął 
się do sprawy znpełnie inaczej.

O ile Kochanowowi, Ormianinowi z Tyflisu, i 
jego otoczeniu szło przedewszystkiem o zebranie 
pieniędzy —  o tyle Orżewski. będąc synem  po- 
powicza, i sławnego łapownika, a więc już z do
mu bogaty, czuł tylko potrzebę zrobienia karye- 
ry —  i szło mu o wywołanie rozruchów, a tem 
samem o stworzenie dla siebie pola do popisów 
i pokazania, że jego obecność i znane okrucień
stwo są w danym razie niezbędnemi. Kochano w 
żądał łapówek, Orżewski chciał przelewu krwi, a 
los tak zrządził, że gdy przedmiotu swych ży
czeń nie udało się wydrzeć od włościan krożań- 
skicb Kochanowowi, to swoje wydarł i to obficie 
Orżewskij.

Pomijając szczegóły, które z niżej wydruko
wanego aktu oskarżenia i z załączonych notatek 
aż nadto będą widoczne, i nie wdając się w cha
rakterystykę aktorów tego dramatu, który też ni
żej przytaczamy, — chcemy tutaj powiedzieć, że 
instrukcye, w tym kierunku dane przez Orżew
skiego Klingenbergowi wykonane zostały przez 
tegoż dosłownie i że dzięki moskiewskiemu spry
towi tegoż Klingenberga, Orżewskij mógł rze
czywiście posyłać do Petersburga telegramy o 
„ p o w s t a n i u " ,  i że dość było, jak widać z a- 
ktu oskarżenia, wyknutować kilkadziesiąt nieszczę
śliwych kobiet i staiców, kilkunastu potratować 
kopytami koni kozaekieh, any zajaśnieć w P eters
burgu jako poskromiciel „buntów polskich", oto
czony aureolą cudzego męczeństwa.

Sposób przez K lingenberga użyty był bardzo 
prosty. Gdy po lekkim i zupełnie nic nie zna
czącym oporze, okazanym przez parafianki kro- 
żańskie księdzu katolickiem u, który przyszedł 
w towarzystwie urzędnika policyjnego wynosić 
Przenajświętszy Sakram ent z kościoła — i ko
ściół miał opieczętować,, włościanie zebrani 
w Krożach, dowiedzieli się, że ma przyjechać 
gubernator z Kodakami, postanowili go przyjąć 
z k r z y ż e m ,  p o r t r e t a m i  c a r a  i e a r o -  
w ej  i błagać go o wyjednanie łaski monarszej, 
aby kościoła wystawionego krwawemi oszczędno
ściami im nie odbierano. W  każdym razie oświad
czyli, że skoro im objawią wolę cara, posłuchają 
jej bezwzględnie i złożywszy przed jego przed 
stawicielem swoje żale, rozejdą się do domów.

Nic nie mogło być fatalniejszego nad to po
stanowienie włościaL dla planów Orżewskiego i 
Klingenberga. To też dowiedziawszy się o tem. 
bez Kozaków, w otoczeniu kiknnastu ludzi, w pa
da K lingenberg o trzeciej godzinie w nocy dc 
kościoła, rozpędza chłopów, r ą b i e  p o r t r e t  
c e s a r s k i ,  każe swoim uryadnikom knutować 
kobiety, pomimo oporu oficerów żandarmskich 
(z których nawet jeden, rotmistrz S ie  m i a n o  w, 
broniąc 80 letniej staruszki sam trzykrotnie u- 
derzony został nahajką) —  posyła drugich urya- 
dników za wychodzącymi włościanami, aby tych 
także knutami obdzielić, każe strzelać na wiatr 
w kościele, i gdy nakoniec kilku odważniejszych 
włościan, rozwścieklonych tero postępowaniem, 
rzuciło się na niego i zaczęło go po twarzy, czy
li, jak sam pan gubernator przyznaje, „po czapce" 
okładać, cofa się na chór kęścioła z kilkunastu 
poi icyantami i oczekuje wezwanych Kozaków, któ
rzy przybywszy, dopuszczają się gwałtów, już  
dawniej opisanych i dobrze zntnych. Mianowicie 
stratowano wówczas na śmierć ośm osób, ciężko 
pokaleczono 42, a w orgiach, kiórych się|następu:e 
kozactwo dopuściło, pogwałcono 15 kobiet i 
dziewcząt. Bitych zaś nahajkami z rozporządzenia 
K lingenberga i w jego obecności w k a n c e 1 a- 
r y i  włościańskiej i bez jego rozporządzenia na 
u l i c a c h  miasteczka zliczyć niepodobna, gdyż 
wiele ofiar z tem «ę kryło, już to wstydząc się, 
już to dlatego, aby nie zasiąść na ławie oskarżo
nych, jako uczestnicy „powstania krożańskiego", 
które takim sposobem K lingenberg dla swego 
pana Orżewskiego umiał stworzyć i uśmierzyć. 
Dodajemy iyIko tutaj, jako rzecz, o której prze
milczeć nie można, chociaż jest prawie niepo
dobną do wiary dla każdego, kto nie zna sto
sunków moskiewskich lecz która będzie do
wiedzioną wobec sądu, a mianowicie, że gdy 
w swojej obecnośści i pomimo protestów towa 
rzysza prokuratora sądu kowieńskiego, który po
cztą naumyślnie przybył, K lingenberg kazał knu- 
tować mężczyzn, a jednocześnie kazał ustawić 
schwytane kobiety we dwa szeregi, aby przypa
trywały się egzekucyi, która po ukończeniu knu 
towania mężczyzn i na nich miała być wykona
ną Po tej egzekucyi kazał im uklęknąć i prosić 
o przebaczenie, następnie już ich nie kazał bić, 
lecz do turm y odprowadzić.

Mówią lu d z ie , że w pewnym uniwersytecie 
niemieckim bywali bursze niemieccy, którym 
gdy piwo i alkohol resztę mózgu wysuszyło, wy 
tresowali swe psiaki tak, że w zęba< h przyno
siły „szpicruty", któremi następnie je bito. Jeżeli 
rzeczywiście kilku zbydlęconych Niemców dopu
szczało się podobnych czynów — to nie podlega 
wątpliwości, że rzeczywisty radca stanu p. K lin
genberg był pierwszym w państwie moskiew-

skiem, który pcdobny proceder do bezbronnych 
kobiet zastosował. Toż i nie darmo przypadkowo 
obecny przy tej sprawie niemiecki baron X., 
właściciel majątku w sąsiedniej parafii położone
go, w.dząe, że nikt nie podszedł do p. guberna
tora i nie plunął mu w oczy, miał się wyrazić, 
że dopiero tego dnia przekonał się naocznie, że 
wierutnem kłamstwem są wszystkie opowiadania
0 duchu buntowniczym Polaków, gdyż potem 
co widział, wątpić n.e może, że Polacy są naro
dem spokojnym, nawet bardzo spokojnym.

Natomiast w świetle m oskiew skim  cała ta 
sprawa przedstawia się, jak następuje:

II. Akt oskarżania.
Mamy przed sobą akt oskarżenia drukowany 

w Wilnie na 11 stronicach w drukarni Miuskie- 
ra. Podzielony jest „en akt na 5 rozdziałów i za
czyna się, po przytoczeniu zwyczajnyeh formal
ności, opisaniem rozpo ządzeń najwyższych cara, 
które w sprawie krożańskioj były wydane.

Na drugie; dopiero stronie aktu oskarżenia za
warty jest opis okoliczności, towarzyszących rze
komo popełnionej przez włościan zbrodni w for
mie oporu władzom moskiewskim. Dosłownie po
dajemy następujące ustępy ■

„Dnia 8 i 9 września ,1893 ks. M c ż e j k o  
„poszedł do kościoła, aby wynieść przenajśw. sa
k ram en t, lecz pomimo dwukrotnego usiłowania 
„nie został przez lud dopuszczory do głównego 
„ołtarza i musiał mszę odprawić przy ołtaizu bo
cznym. N astępnie 3 października 1893 proboszcz 
krożański ks. R e n a c k i , wracając z zagranicy, 
otrzymał od biskupa kowieńskiego ustny rozkaz 
zabrać klucze kościoła i polecić ks. Możejce aby 
natychmiast wyniósł przenajśw. sakrament. W sku
tek tego, 5 października ks. Renacki kazał ks. 
Możejce wynieść nazaj itrz przenajśw. sakram ent
1 przez sługę swego P r. Bijasz., dał rozkaz za- 
krystyanowi Maciejowi Zajewskiemu, aby mu 
zaraz przyniósł klucze od kościoła. Zajewski je
dnak nietylko że sam nie przyszedł], ale ^azał 
ks. Renackiemu powiedzieć przez Pr. Eljasza, że 
jest chorym, a kluczów nie ma, gdyż zabrały je 
pewne kobiety. Nazajutrz, 6-go października, ks. 
Możejko o godzinie 5 z rana poszedł do kościo
ła celem zabrania Przenajśw. Sakramentu. Za 
jewski w tedy mu oznajmił, że mu klucze wy- 
kr adziono przed kilku kł&iftmi, a gdy Możejko za
czął pukać do drzw i ™.HCieu?Tłch, otworzyła mu 
je włości»nka Amalm b o c z a j t i s ,  czyli Koł- 
wajiis. KsiądJ zastał kC|»ciói pcłeL lu d z i,“ a gdy 
otworzył cyboryum w y t r y c h e m  i wynosił 
Przenajśw. Sakram ent, rzuciły się na mego Ko
biety i mężczyźni, między innymi — jak obja
śnił sam ksiądz, — włościanin Eljasz sługa księ
dza R. i drudzy — a między tymi szlachta P r. 
i M arcyanna Kłopotowscy, Helena Nowicka i He
lena Jasiewicz, żona zakrystyana, z dwiema cór
kami i włościanin Rocb Szyrowski. — Z obawy, 
aby ci ludzie nie przewrócili Przenajświętszego 
Sakram entu, ksiądz postawił Go n a  p o d ł o 
d z e ;  w tej chwili wywrócono księdza na zie
mię — i związano ręcznikiem. Następnie usły
szał ksiądz, jak włościanie, którzy go za włosy 
targali, nazywali go judaszem i domagali eię, aby 
natychm iast Sakrament napowrót odniósł oc oł
tarza. Gdy zaś Eljasz n« w n krzyk przybiegł do 
kościoła, szlachcic Fr. P i o t r o w i c z  wyskoczył 
przez okno i p o b i e g ł  d o  u r z ę d n i k a  p o 
l i c y j n e g o ,  a b y  m u  d o n i e ś ć  o tem, co 
się stało. Policyant Jeraszew pospieszył do ko
ścioła — nim jednak przyszedł, włościanin Roch 
Szyrowski ustaw.ł w cyboryum Przenajświętszy 
Sak. a.iient.

„Gdy Jeraszew, wyłamrwszy boczne drzwi, do 
kościoła się dostał, zastał ks. M. przypartego do 
ściany przez tłum kobiet i raężczyzD. Gdy go 
próbował oswobodzić, kilka osób na niego się 
rzuciło, grożąc deskami % wyłamanych drzwi. 
Widząc tc policyant, z obawy poważniejszego 
gwałtu wyszedł z kościoła, a za nim wyskoczył 
‘aaże ks. Możejko, bez płaszcza i czapki, z po 
darlą sutanną.

„Na drugi dzień, 7 października, przybyli do 
Kroż, z rozkazu kowieńskiego gubernatora i kon- 
sysforza telszewskiego powiatowy naczelnik polieyi 
W i c h m a n , dziekan J a s t r z ę b s k i  i ksiądz 
J a  w g  hol .  Najprzód księża dawgiel i Jastrzęb
ski z polecenia naczelnika polieyi weszli do ko
ścioła, aby wynieść Przenajświętszy Sakram ent, 
lecz pomimo że ks. Jawgiel objawił zebianym 
w kościele ukaz cesarski o tem, że kościół ma 
być opieczętowany, a zarazem przestrzegał obe
cnych, że w razie oporu będę odpowiedzialni, o- 
beeni włościanie n i e  d o p u ś c i l i  ich do ołta
rza, mówiąc, że wtenczas dopiero ustąpią gdy 
będą mieli odpowiedź monarchy na prośby do 
niego wniesione. Przytera ks. Jastrzębski zezna
je, że więcej od innych mówili pełnomocnicy 
włościan: Antoni Rozmiń i Fel.ks Andrzewski 
Zaczął wtedy perswadować włościanom naczelnik 
polieyi W iehm ar lecz gdy powiedział, ;e  kościół 
musi być zapieczętowany wskutek najwyższego, a
cm samem ostatecznego rozporządzenia, wtedy 

włościanin Jan  M ichelberg odDOwiedział: „ N i 
k o g o  n i e  w p u s z c z ę l  P r z e n a j ś w i ę t s z e 
g o  S a k r »  m e n t u  w y n i e ś ć  n i e  d a m y ,  pó 
ki nie będzie odpowiedzi cesarza". Inni włościa
nie potwierdzili słowa Michelberga.

„Nazajutrz naczelnik polieyi WIchman i dzie
kan Jastrzębski z księdzem Jawgielem  próbowali 
znowu wynieść sakram ent, lecz i wtedy to im 
się nie udało. Gdy bowiem weszli do kościoła 
o godzinie 10 z rana, znaleźli w kościele moc 
narodu, a w głównej nawie stał człowiek w bia

łej płótniance z w i e l k i m  k r z y ż e m  w r ę k u ,  
a przed nim dwóch włościan, t r z y m f j ą e y c h  
p r z e z  b i a ł e  r ę c z n i k i  p o r t r e t y  N a j 
j a ś n i e j s z e g o  P a n a  i N a j j a ś n i e j s z e j  
P a n i .  Przed nimi masa narodu trzymała biały 
kawał płótna, -który stanowił rodzaj zagrody od 
ściany do ściany przed portretam i Cesarza i Ce
sarzowej. —  Jeden  ze stojących włościan śmiało 
powiedzia’ po żmudzku i po moskiewsku: „D o 
k o ś c i o ł a  w a s  n i e  w p u ś c i m  i z a p i e 
c z ę t o w a ć  n i e  p oz  w o l i m " .  Drudzy mu 
wtórowali- „Naczelnik W iehm an zeznaje, że ża
dnej groźby ani gestów wyzywających ze strony 
włościan nie było, ale z w y r a z u  o c z u  wło
ścian zdawało mu się, iż najmniejsza próba prze
kroczenia zagrody z płótna wywołałaby opór 
czynny. Próbował więc tylko przekonać wło
ścian, lecz tę samą usłyszał odpowiedź, co dnia 
poprzedniego. Później się okazało, że owym 
włościaninem, co mówił, był A dolf Iwanowski, 
tymi zaś, którzy trzymali krzyż i portrety, by li: 
szlachcic Kłopotowski i włościanin Rcch Szyro
wski.

Dalej akt oskarżenia wymienia świadków, któ
rzy mają potwierdzić to, co wyżej powiedziano. 
Następnie zawiera akt oskarżenia opisanie inter- 
wencyi osobistej rzeczywistego radcy stanu Klin- 
genbfrga, gubernatora kowieńskiego. Cytujemy do
słownie :

„W yjeżdżając kazał kowieński gubernato” ze
brać się w miasteczku Krożach dnia 10-go listo
pada dla opieczętowania kościoła siedmiu czyno- 
wnikom policyjnym, 50 podoficerom policyjnym 
i 12 podoficerom żandarm skim . Gdy w diodze do
wiedział się od miejscowego polieyaDta Iwaszeń- 
cewa, że w kościele zebrało się z górą 400 wło
ścian — gubernator zatelegrafował, aoy dnia 10 
listopada o godzinie 8 rano z miasteczka Wor- 
nia (pow.ai telszewski) przybyło 300 kozaków. 
T y m c z a s e m ,  g d y  g u b e r n a t o r  j u ż  
p r z y j e c h a ł  d o  K r o ż ,  d o n i e ś l i  m u  n a 
c z e l n i c y  p o l i e y i  I w a n o w  i S z w a ż e w ,  
ż a n d a r m s k i  w a c h m i s t r z  K r e s t n i k o w  
i ż a n d a r m s k i  r o t m i s t r z  S i e m i o n ó w ,  
ż e  c h o c i a ż  w k o ś c i e l e  j e s t  m a s a  n a  
r o d u ,  j e d n a k  n a s t r ó j  i c h  j e s t  z u p e ł 
n i e  p o j e d n a w c z y  i ż e  o s o b y  z e b r a n e  
w k c ś c i e l e  o ś w i a d c z y ł y ,  ż e  g d y  g u 
b e r n a t o r  p r z y j e d z i e ,  w ł o ś c i a n i e  s a m i  
k o ś c i ó ł  z a p i e c z ę t u j ą  i b ę d ą  g u b e r  
n s t o i a  t y l k o  o t o p r o s i ć ,  a s y  i c h  p r oś- 
b y  p o ( a i r i T- c o  d o  p o z w o l e n i a  n a  o d 
p r a w i a n i e  m s z y ,  c h o ć b y  w p ó ł  r o k u  
p o  j e g o  z a ra k n i ę ,e i u " .

To dosłowny ustęp aktu oskarżenia na str. 5 
wydrukowany. Cytujemy dalej też dosłownie:

„W skutek tego rzeczywisty radca stanu Klin 
genberg. nie czekając na kozaków, postanowi* 
pomówić z ludem natychmiast i o 3-ciej w n o- 
c y  u d a ł  s i ę  d o  k o ś c i o ł e .  Z  nim by li: żan
darmski pułkownik Żołkiewicz, radca guber nialny 
Korzyn i urzędnik do osobnych poleceń Smo
leński, kanoDik Jastrzębski, ks. Jawgieł i cała pc- 
licya Kroż i żandarmerya. —  Około kościoła nie 
było nikogo i gubernator kazał polieyi konnej 
obsadzie cmentarz, otoczony murem, który wo 
koło kościół otacza. Przy wejściu do świątyni ko
ło drzwi zewnętrznych była masa włościan przed 
nią trzei włościanie stali, z tych jeden w komży 
trzym ał wielki krzyż z Chrystusem a dwaj inni 
przed nim stojący przez białe ręczniki trzymali 
p o r t r e t y  c e s a r z a  i c e s a r z o w e j ,  o z d o 
b i o n e  k w i a t a m i  Gubernator stanał  ka^al 
włościanom rozejść się dobrowolnie, mówiąc, iż 
zamknięcie kościoła ma mieć miejsce z p o l e c e 
n i a  monarchy. Wtedy zaczęli włościanie prosić, 
aby opieczętowanie kościoła o d ł o ż o n o  aż do 
czasu, gdy przyjdzie odpowiedź m onarsza — na 
co gubernator odpowiedział, że cesarz n i e  r a  
c z y ł  z w r ó c i ć  u w a g i  n a  i c h p i o s b y ,  i że 
dlatego z a r a z  musi przystąpić do zamknięcia 
kościoła. — Widząc zaś. że powtarzanie siaje się 
bezskutecznem, kazał gubernator k o rień sk ’! z a m  
k n ą ć  d r z w i  w c h o ć o w e  do kościoła. Po tem 
rozporządzeniu gubernatora w i ę k s z a  c z ę ś ć  
w ł o ś c i a n  w y s z ł a  z k o ś c i o ł a  d o b r o w o i  
n i e reszta zaś, p r z e w a ż n i e  z k o  Li  e t  z ł o  
ż o n a ,  z o s t a ł a u s u n i ę t ą  z k o ś c i o ł a  przy 
pomocy nahajek."

Term słowami nazywa akt oskarżenia oburzają 
ce postępowanie EIingenbergJ który dlatego aby 
stworzyć potrzebne dla Orżewskiego „powstanie", 
napadł wśród nocy na bezbronnych i pokornych 
włościan i kazał knutować kobiety, gdy mężczy- 
źni d o b r o w o 1 n i e, na pierwszy jego rozkaz 
z kościoła wychodź ć Doczęli. Dalej akt oskarż-i- 
nia mówi dosłownie:

„Podczas tego (tj. podczas bicia kobiet nabij 
kami) gubernator stanął między drzwiami kościel 
nemi i murem, otaczającym cm entarz i usłyszaw
szy grcźoe słowa wśród masy narodu, kazał po 
licyjnym urzędnikom wyprowadzić z pomocą na
hajek za m ur emeuiarny wł ścian, którzy pozo 
stali na cmentarzu, bojąc się oczywiście, aby wło
ścianie nie napadli na niego z dwóch stron.

„ jak  tylko polieya przystąpiła do spełuienia 
rozkazu gubernatora, dały się słyszeć z za płotu 
strzały i zaczęto rzucać pałki, z których jedna 
trafiła w czapkę gubernatora. Lud pr-sunął się 
naprzód w stronę drzwi kościelnych ścisną gu 
bernatora. który kazał uryadnikoir strzelać na 
wiatr. Wskutek wystrzałów nacisk włościan u- 
stał, co dało możność gubernatorowi i tyin Co 
z nim byli, a mianowicie radcy Korzy nowi urzę
dnikowi Smoleńskiemu, naczelnikowi polieyi, dwom 
księżom i pięciu pod< ficerom żandarmsKira, s c h r o 

n i ć  s i ę  d o  ś r o d k a  k o ś c i o ł a  i za sobą zab a
ry k ad o w ać  d rz w i ła w k a m i i kon fesy o n a tem .

„Podczas tego pohcyanei z dwoma naczelnika
m i: Hofmanem i M andryko. zostali przez wło
ścian wypchnięci za m ur emeotarny a pułkownik 
Żołkiewicz, rotm istrz Siemionów i czterech p o d 
oficerów żandarm skich, kiórym nie udało się 
schronić do kościoła razem z gubernatorem , prze- 
leźli przez mur cm entarza i uważają i, że niepo
dobna im pozostawać na miejscu w takiem nie
bezpieczeństwie, opuścili miasteczko Kroż#. Tym 
czasem tłum wyłamał drzwi i przez boczne i 
główne wejście wtargnął do kościoła, gdzie wszy
scy zebrali się koło schodow. na których czy n o - 
wnicy z gube-nrtorem  się schronili, trzymając s:ę 
platformy przejścia, prowadzącego z drugiego 
piętra do kościelnego poddasza, Drzy którem jest 
chór. W tedy w grubiańsinch wyrażeniach tłum 
zaczął domagać się od gubernatora, aby pokazał 
papier podpisany przez Najjaśniejszego pana, aby 
odda, swoje ordery i medale dla spisania proto
kółu •  tem, że r o z b ó j n i c y  w d a r l i  s i ę  
w n o c y  d o  k o ś c i o ł a  i ż e  p o s t ę p u j ą  j a k  
T a t e r z y ,  T u r c y  i C z e r k i e s i .

„Przytem  z tłum u rzucono kilka kamieni 
grożono gubernatorowi obiciem lub przetrzym a
niem go w kościele kilka dni. Jednocześnie nie
którzy włościanie zaczęli bić w dzwony w bę
bny kowiieliie. —  Próbow ał tłum  dostać Mię do 
miejsca, gdzie stał gubernator i czynownicy — 
wstrzymano ich od tego zamiaru tylko groźbą, 
że strzelać będą do każdego, co się odważy wejść 
na schody, a dla strachu polieyanci od cza?u do 
czasu strzelali na wiatr. P i ę ć  g o d z i n  pozo
stawali cżynownicy w tem położeniu, t. j. do sa 
mego przybycia Kozaków do Kroż i tylko pod 
koniec udało się dziekanowi Jastrzębskiem u i gu
bernatorowi uspokoić lud tem  iż poczęto z nim  
rokować o spisanie protokółu. Dwóch naczelni
ków polieyi i straż konna, która była została na 
cmentarzu około kościoła, próbowali oswobodzić 
gubernatora, wypędzając tłum z kościoła, lecz a- 
tak ich został odpirty  strzał.m i, a oni sami po
bici — kamieniami i kijami. Podczas gdy guber
nator jeszcze był zamknięty w kościele, miejsco
wy naczelnik polieyi, chcąc wysłać jednego ze 
swoich policyantów na spotkanie Kozaków, aoy ich 
spieszniej sprowadzić do Króż, wyszedł z kościoła 
bocznemi drzwiam’ koło chóru. Jednakże, skoro 
tylko znalazł się na cmentarzu, został napadnięty 
przez kilku WiOściar którzy zdarli z niego czap
kę. szlify, szablę z temblakiem i futerał od re
wolweru ; próoowali tak^e zerwać z mego pal
to, — grozili mu kijem, a nawet jeden z wło
ścian próbował go udusić, zaciągając na szyję 
pętlę ze sznura, na którym wisia* futerał od re 
wolweru. Jednak podczas ataau, jaki poprowadził 
Hoffmann, naczelnik polieyi, z konną strażą, —  
tenże wywinął się szczęśliwie i ukrył się pomię
dzy strażakami. Nawet gdy weszli do Kroż pier
wsi Kozacy-, tłum  nie zaniechał swego oporu, i 
dopiero gdy przyszły wszystkie trzy sotnie — 
włościanie rozeszli się, księża wynieśli Przenaj
świętszy Sakram ent z kosciofa. zabrali inwentarz 
kościelny, a sam kościół został zamknięty i za
pieczętowany".*)

Dalej akt oskarżenia przytacza cały szereg ze
znań świadków —  stwierdzających co wyżej napi
sano przy zwyczajnych wyrażeniach i form alno
ściach, —  kończy zaś tem, iż osoby, których ni
żej spis podajemy —  są oskarżone o zbrodnię 
przewidzianą przez §. 263 -  266 kodeksu karne
go - usskiego i mają być sądzone w Izbie sądo
wej wileńskiej —  z dodaniem do sędziów ko
ronnych przedstawicieli stanów.

III. Ewentualna kara.
Dla luazi nieobeznanych z tajemnicami kode

ksu i procedury mo>k ewskiej niezbęduem jest 
zwrócenie uwagi na niegodziwy fo r te l, użyty 
przez prokuratoryę przy redagowaniu powyżej 
przytoczonego aktu oskarżenia. — Wszystkich 71 
winowajców, czyli podsądnyck, oskarżenie pod
ciąga pod jednę kategoryę, mianowicie pod ar- 

f j łw ły  263 do a r t  267 kodeksu karnego, nie 
wzmiankując, jak tego najwyraźniej prawo wy
maga, który mianowicie z oskarżonych pod jaKi 
artykuł podpada. Pogwałcenie tej naielem entar- 
niejsze. gwarancyi, którą kodeks karny pozosta
wia oskarżonemu, nie jest bynajmniej przypadko
wym, ale rozmyślnym, niejurydycza-m , a polity
cznym szantażem, w najściślejszem znaczeniu tego 
słc i a.

M ianowicie: skala kar wymierzonych przez te 
artykuły, które bez bliższego określenia wiszą 
jak miecz Damoklesa nad głowa każdego z o- 
skarżonych —  rozciągają się od p o z b a w i ę -  
n i a  w s z e l k i c h  p r a w  i 20 l a t  k a t o r g i  
w podziemnych kopalniach Nerczyńska do czte
rech miesięcy więż enia, a więc do natychm ia
stowego oswobodzenia, ponieważ więzienie śled
cze zawsze bywa liczonem uo wymiaru kary, a 
wszyscy poasrdni siedzą w więzieniu już prze- 
az’o pół roku. Nawet bowiem tych, których sę
dzia śledczy z obowiązku m usiał oswobodzić, 
Klingenberg własnoręcznem rozporządzeniem , 
które jest załączone do aktów pneesu , kazał na 
nowo w trącę  do więzienia na podstawie „ochra- 
ny a i h J- prawa dyskrecjonalnego, bez żadnych 
granic nadanego przez cara gubernatorom  i na 
czelniko.n tych prowłucyj, przez które car może 
przejechać i gdzie bezpieczeństwo jego wszelkie- 
mi ś ronkami chronione być powinno.

*1 O tero, co wyrabiali Kozacy w Krożach, akt 
oska żm.i, aatu aluie m )czy
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skiego i przez niego mianowany prezydentem  
miasta, — pomimo że przy wyborach otrzyma! 
większość hr. Antoni Tyszkiewicz. Jest to czło
wiek wielce ograniczony, a wobec władzy upiżo- 
ny bez granic.

Oprócz tych panów będzie dwóch sędziów ko
ronnych, których w ostatniej chwili prezes S t a- 
d o l s k i j  naznaczy, i jeden chłop wójt, którego 
naznaczy los.

V. Świadkowie.
Świadkowie, których poniżej podajemy listę, 

tem się odznaczają, że na ich czele stoi K I i n- 
g  e n b e r g, kowieński gubernator, który sam bić 
kazał i był bity — jak mówią świadkowie —  po 
twarzy, a jak mówi sam pan gubernator — po 
czapce, dalej 37 urzędników policyjnych, którzy 
wszyscy bili i płazowali kobiety i starców.

Jakże więc można bezstronności oczekiwać od 
ludzi dla uniewinnienia własnych postępków ? 
Muszą wynajdywać oznaki buntu ze strony kato
wanych włościan, gdyż inaczej odegraliby rolę 
najzwyczajniejszych opryszków. Jednak ani Or 
żewski, ani prezes Izby sądowe; tego zrozumieć 
nie chcieli, i rozumie się, że dowiedzionem będzie, 
iż winne są owieczki, ponieważ stawiały opór 
wilkom Dalej powołano jako świadków 5 ofice
rów żandam skich  i 7 podoficerów a reszta są 
to włościanie i księża, których świadectwo będzie 
się ograniczać na znanem i tredycyonalnem „nie 
widziałem" i „nie pamiętam". Oieaawe będzie 
szczególniej świadectwo rotmistrza żandarmskiego 
S i e m i o n o w a, tego, co sam został obity, gdy 
zasłaniał przed knotami siepaczy 8 0 - l e t n i ą  
staruszkę. Jego świadectwo, jeśli mu prezes sądu 
głosu nie odbierze, mogłoby być ciekawem i pou- 
czającem.

VI. Oskarżeni.
Oskarżeni są to przeważnie włościanie, mówią 

cy t y l k o  p o  ż m u d z k u .  których więc trzeba 
będzie badać przez tłómaczy, tudzi*ż trochę dro
bnej miejscowej szlachty, mało różniącej się od 
włościan, lecz która mówiąc po polsku, rozumie 
także trochę po rosyjsku.

Dwudziestu z nich odpowiada z wolnej stopy, 
pięćdziesięciu z więzienia śledczego wileńskiego, 
gdzie zostali przeniesieni z różnych więzień —  i 
znajdują się pod specyalnym nadzorem księcia 
Galicyna, ogólnego nadzorcy wszystkich w.ęzień 
litewskich.

VII. Ogólny charak ter procesu.
Znającemu miejscowe stosunki w oczy bije na) 

przód anomalia, która wygląda na gorzką ironię 
losu. Oto oskaiżeni o p o l s k i  b u n t ,  którzy dla 
karyery Orżewskiego byli bici knutami i praw do
podobnie pójdą na Sybir, a n i  s ł o w a  p o  p o l 
s k u  n i e  n m i e j ą ,  o P o l s e e  n i g d y  n i c  
n i e  s ł y s z e l i ,  gdyż są prostymi ludźmi i Żmu 
dżinami bez żadnego wykształcenia. Przeciwnie 
obrusicielami i ciemiężcami-sędziami są p r z e 
w a ż n i e  P o l a c y ,  lub ludzie polskiegu pocho
dzenia, a co najmniej z Polakami blisko spokre 
wnieni. I tak generał gubernator O r ż e w s k i 
jest wnukiem popa unickiego, a więc Polaka, 
który za objawy polskiegu fanatyzmu został w y
słany 1836 roku do gubernii pohawskiej, gdzie 
wtenczas iuż dorosły syn >ego a ojciea Orżew
skiego przyjął prawosławie. Stadolski , pret.ee 
Izby sądowei, jest pochodzenia polskiego; Plater 
jest Polakiem, katolikiem Klingenberg żonaty 
z Polką byłą żoną Brzozowskiego Michała, oby
watela z gubernii mińskie], ongi dobrze znanego 
w kołach arystokratycznych miasta Warszawy, 
dziś kilkakrotnie skazanego z pozbawieniem wszel
kich praw do katorżnych robót za różne oszu
stwa i otrucie wspólników swych zbrodni a k łó- 
ry, zamiast odbywania katorgi w Syberyi, został 
przyjęty óo tajnej politycznei policyi moskiew
skie], i w Moskwie, a często i za granicą służy 
jej pod rozmaitemi nazwiskami. Nakoniec książę 
Galicyn, który, jaao potomek Gedyminów, pieczę
tuje się pogonią litewską jest żonaty z Polką, 
W arszawianką, — a dziwnym trafem losu, a raczej 
jego ironią, jedyną szlachetną rolę wśród tych

brudów i ohydy odgrywają dwaj Moskale z krwi 
i kości, z których jeden hr. Z u b o w, ten, co 
nie chciał potępić niewinnych, a drugi rotmistrz 
żandarmeryi, S i e m i o n  o w, ten, co wśród roz- 
wścieklonej tłuszczy siepaczy K lingenbeiga za- 
słonił bezbronną staruszkę 8 0 -letnią z narażeniem 
własnego karku. Podajemy nakoniec dokładną 
listę oskarżonych i świadków.

Lista osób oskarżonych na mocy §. 2 6 3 —266 
koaeksu Karnego

S z l a c h t a :
1) Franciszek Kłopotowski, 66 lat. 2) F ra n 

ciszka Jurewicz, 30 lat. 3) Helena Jasiewicz, 44 
lat. 4) Ignacy Adamowicz, 71 lat. 5) Felicyan 
Pietkiewicz, 76 lat. 6) Franciszek Burbo, 32 lat. 
7) Franciszek Lubowicz, 19 lat. 8) Jan  Margie- 
wicz, 32 lat. 9) Ignacy Stonkus, 48 iat. 10) 
F ranc;szek Piotrowicz, 57 lat. 11) Józef Sawnor,
38 lat. 12) Józef Jezierski, 45 lat. 13) Franci
szek Norgiałło, 22 lat. 14) Feliks Ęjsmont, 30 
lat. 15) Józeł Rymgajło, 30 lat. 16) Gertruda 
Pietkiewicz, 26 lat. 17) Wincenty Bucewicz, 
44 lat. Oi wszyscy w turm ie kowieńskiej. 18) 
Antoni Dobkiewicz, 56 lat. 19) Izabela Dobkie- 
wicz, 53 lat. Oi w maiątku Sodale. 20) Mar- 
cyanna Kłopotowska, 58 lat, w m. Krożach. 21) 
Ewa Nowicka, 50 lat, w m. Krożach. 22) Józef 
Norwiłło, 58 lat, w m Erożach-Pomiedziokalnie.
23) Maciej Popław ski, 67 la t, w m. Krożach.
24) Monika Pietkiewicz, 27 lat, w wiosce Adamaj- 
ci. 25) Ignacy Bielski, 39 lat. 26) Ignacy Kie- 
tarowski, 71 lat. 27) Jan  Druktejn, 80 lat, w m. 
Krożach.

M i e s z c z a n i e :
28) Stanisław Szypiłło, lat 38, oswobodzony 

ua p o ręk ę , mieszka w majątku Grejtyszkach 
krożskiej włości rossieńskiego powiatu. 29) Scho
lastyka Zajewska, 52 lat. 30) Teodora Zajewska, 
22 lat. i i  i Dominik Zajewski, 55 lat. 32) Jan  
Widejkis 29 lat. Ci wszyscy w turm ie kowień
skiej. 33) Maryanna M aitinkus, 71 la t, w m. 
Krożach. 34) W incenty ŻdKowsk: 42 łat, w m. 
Płuszczy, Rossien p. 35) Teodor Możejko w m. 
Krożach.
N i g d z i e  n i e  p r z y p i s a n i  z m i e s z c z a n :  

36) Piotr CzyżewsTti, 22 lat. 37) Antoni Ki- 
mont, 22 lat.

W ł o ś c i a n i e :
38) Józef Brazłowski, 40 lat. 39) Józef Gry- 

gułło, 30 lat. 40) W incenty Zawadzki, 18 lat.
41) Józef Lewicki, 27 lat. 42) Michał Lewicki,
20 lat. 43) Józef Steponkus, 25 lat. 44) Agata 
Stefankiewicz, 31 lat. 45) Stan-sław Marczewski, 
20 la>. 46) Kazimierz Czanowski, 59 lat. 47) Roch 
Szarowski, 61 lat. 48) Michał Jasułajtis, 34 lat. 
49) W igtorya Biełogławajtis, 25 lat. 50) Adolf 
Iwanowski. 35 lat. 51) Feliks Andrzejewski, 58 
lat. 52) Józef Mockus, 20 la t  53) Jan  Rymkus,
39 lat. 54) Antoni Gużewski, 20 lat. 55) Domi- 
cela Jarułajtis, 18 lar,. 56) Jakób Zutowt, 36 lat. 
Wszyscy w turmie kowieńskiej. 57) Antoni Ału- 
zas, 35 lat, oswobodzony na porękę, mieszka w 
wiosce Pupianuch, krożsk. włości, rossien. pow. 
58) Józef Andrulis, 21 lat. 59) Józef Wasilew
ski, 4) lat. 60) Izydor Karpowicz, 24 lat. 61) 
W eronika Penikajtis, 55 lat. 62) M ichał Guslis,
38 lat. Wszyscy w turm ie kow.eńskiej. 63) Be
nedykt Gerczas, 28 lat, w m. Krożach. 64) Ka
tarzyna M ecew icz, 27 lat, mająt. Brukali, rossien. 
pow. 6,)) W inceuty Dyuik, 38 lat, w wiosce Gie- 
wili, rossien. pow. 66) Feliks Troirszelis. 16 lat, 
folw. Słobodka rossien. pow. 67) Jan  Bumbał,
39 lat, w m. Krożach. 68) Aleksander Szewczu 
kow, 19 lat, w m. Krożach.

N i g d z i e  n i e  p r z y p i s a n i :
69) Syn włościanki, Stanisław Norkus, 23 lat 

70) Córka włościanki, M arcela Dombrowska, 50 
lat. 71) Górka włościanki, Anna Czytejkis 23 lat. 
Wszyscy w turm ie kowieńskiej.

Świadkowie.
1) Nikołaj K lingenberg, naczelnik kowieńskiej 

gubernii; 2) pułkownik Michał Źołkiewicz, speł
niający obowiązki naczelnika gub. żandarm , za
rządu; 3) Georgij Kozyn, sowietnik kowieńskiego

Można więc łatwo sobie wyobrazić, jakim nie- 
tylko podszeptom, ale w prost groźbom ze strony 
nadzorców więzienia podlegają nieszczęśliwi are- 
sztanci, którym na niby legalnej drodze jest dany 
wybór przez wspomnianych nadzorców : d w a 
d z i e ś c i a  l i t  k a t o r g i ,  jeżeli będą mówić 
prawdę na sądzie, lub n a t y c h m i a s t o w e  o 
s w o b o d z e n i e ,  jeżeli zaśpiewają podług nuty 
Orżewskiego.

Ażeby nas nie posądzono o czczy wymysł, 
przytaczamy poniżej dosłowne brzmienie wszyst
kich czterech artykułów, pod które oskarżonych 
podciągnięto.

§. 263. Za opór przeciw władzom i za prze
szkadzanie w ogłaszaniu ukazów carskich lub za 
zmuszanie władz do czynienia czegoś, co im przez 
cara nie je s t nakazanem, kiedy ten opór wyda
rzył się z bronią w ręku i stał się powodem 
gwałtów lub zamieszek — winowajcy podlegają 
pozbawieniu wszelkich praw i zesłaniu do ka
torgi od lat 15 do 20.

§. 264. Jeżeli ten opór był powodem gwałtów 
lub został popełniony przez ludzi zbrojnych, cho
ciażby do gwałtów rzeczywistych nie doszło, wi
nowajcy będą zesłani do katorgi na lat 12 
do 15.

§. 265. Jeżeli nawet gwałtów nie było, ani lu 
dzi zbrojnych, lecz postawa opornych ludzi zm u
siła władzę do użycia środków nadzwyczajnych 
dla przywrócenia porządku, to winowajcy podle
gają katordze od 4 do 6 lat.

§, 266. Tym karom podlegają tylko główni 
winowajcy, lub —  jeżeli był spisek —  naczel
nicy i uczestnicy jeg o ; — inni zaś więcej winni, 
to znaczy ci, którzy brali udział lub o spisku 
nie donosili albo winowajców ukrywali, podlegają 
pozbawieniu praw i zesłaniu na Sybir na całe 
życie albo oddani będą do rot aresztanckieh; naj
mniej winni podlegają zamknięciu w więzieniu od 
4 do 8 miesięcy.

Redaktorem  tego aktu oskarżenia był p. D ó 
b r  y n i n, towarzysz prokuratora Izby wileńskiei 
który przy tej sposobności umiał, jiiż n iejako 
prokurator, lecz jako służalec Orżewskiego, oddać 
te; uż znakomitą usługę; a mianowicie gdy 

ski: ak uieoi ędnego rozporządzenia Izby zna- 
«j Gę mię zy papierami sędziego śledczego 

awie p rcś jy  włościan krożańskich, błagające o 
fcie” 'e :ar w io ich  krzywdzie, znalazły się też 

Iryftli ś lach  własnoręczne dopiski, r o b i o -
? o 1 •! ru r  ę k ą  O r ż e w s k i  e g o ,  z któ-

s orzmiało: O stam t' bee dwieenia, 
to :■ urny  sch wać prośbę włościan i nie posy
łać uo id io ieb u rg a ; drugie zaś na powtórzonej 
prośbie, ponieważ na pierwszą żadnej nie o trzy
mali odpow:edzi: Ołkaeat’ bee óbjasnienija p r i-  
ceyn; to znaczy: odmówić, nie onjaśniając przy
czyn.

Naiwny sędzia śledczy p. Ignatiew , który za
pom niał, ie  w Moskwie obok, a raczej nad sp ra
wiedliwością jest polityka, spełnił formalność 
przez prawo przepisaną, protokólarnie skonstato
wał dopiski i widząc w nich poważny powód 
powątpiewania o tem, czy prośby włościan kie
dykolwiek poszły do Petersburga — a więc czy 
twierdzenie Orżewskiego i K lingenberga nie jest 
w ierutnem  kłam stw em , tem  sam em , czy cała 
zasada oskarżenia nie jest mityczną, gdyż nie 
można przecie oskarżać włościan o nieposłuszeń
stwo dla rozporządzeń carskich, którego wcale 
nie było, zażądał w prostocie ducha od trybu
nału petersburskiego, ażeby dowodnie o tem do 
wiedzieć się w kancelaryi cesarskiej. Gdy o tem 
odraportowano Orżewskiemu — powstał popłoch 
niepospolity i wskutek nalegania tegoż Orżew
skiego, prokurator Izby wileńskiej, K o r o n o -  
w i c z ,  równie jak Orżewski z popowiczów po
chodzący , zażądał od towarzysza prokuratora 
D o b r y n i n a ,  któremu nadzór nad śledztwem 
był pow ierzony, ażeby oficyalnym papierem 
który w aktach procesu się znajduje, żądaniu 
sędziego śledczego o dokładną wiadomość z kan
celaryi carskiej o d m ó w i ł ,  jako nie mającemu 
dla sprawy żadnego znaczenia.

Takim sposobem p. D o b r y n i n  pozbawił 
obronę możności dowiedzenia kłamstwa Orżew-
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Coraz to częściej dają się słyszeć w prasie, jak 
również w zdaniu ogółu utyskiwania na młodzież 
ostatniej doby, na jej zasady, kierunek i czyny. 
Nie ulega wątpliwości, ie  młodzież ta ptzebywa 
pew ną ewolucyę umysłową, z którą starsza gene- 
racya pogodzić się nie może. Pytanie, kto m a.** 
słuszność, kto zaś winny i na potępienie zasłu
g u je : czy stary konserwatyzm, czy młody reak- 
cyonizm ?...

E w olucja umysłowa naszej młodzieży ostatniej 
doby, sądząc po szybkości i rozgorączkowaniu 
ogólnego postępu, jak również po rozmachu naj
nowszych prądów , nie należy do burzy w szklan
ce wody, a więc nie jest jedną z ewolucyjek ni
kłych i bezbarwnych, przeciwnie, silną ona jest 
i krewką — w dodatnim czy ujemnym kierunku, 
to inna spraw a —  lecz że jest silną, przeto za 
sługuje na głębszą analizę.

Jeszcze do niedawna byliśmy plemieniem, zna
nem z marzycielstwa, szlachetnych porywów, bra
ku wytrwałości i wkorzenionego od wieków le
nistwa, odznaczającego się zbyt pobinżnem tra 
ktowaniem każdej, choćby najżywotniejszej spra
wy ; jeszcze do niedawna byliśmy romantykami 
w pieśni, uczuciu i czynie. Mieliśmy idee i ko
chaliśmy je, ale gdy przyszło do zespolenia czy
nu z myślą, do oparcia myśli pa gruncie pozy
tywnym  — "popadaliśmy w taki chaos i ujaw 
niali tyle niekonsekwencyj, tyle w ad charakteru, 
ie  najpiękniejsza myśl szła aa m arne i musiała 
w końcowym wyniku w jdać się poronioną Lecz 
oto na zachodzie zakotłowały nowe prądy i obiły 
się o nas szeroką falą. Daiwinizm, filozefia po
zytywna, wiara w to wyłącznie co zmysłami po
chwycić można, rozbrat z spekulacyą czysto um y
słową, wielkie odmiany w dziedzinie nauk ści
słych realizm i naturalizm w literaturze, słowem 
ujęcie z jednej strony cał- j istoty ludzkiej za kark 
i przytłoczenie jej ku ziem', z drugiej rozszerze-

skiego i Klingenberga, a tem samem możności 
obalenia całego systemu oskarżenia, który j e d y 
n i e  na tem kłamstwie polega.

IV. Sędziowie.
Wśród takich okoliczności i z takiem pogwał

caniem najświętszych praw obrony, sądzić tę sp ra
wę będą nie sędziowie w ścisłem słowa znacze
niu, lecz sędziowie przez Orżewskiego wybrani. 
Mianowicie sprawa byłaby przydzieloną trybuna
łowi kowieńskiemu, lecz sądzić będzie nie ko
wieńska, lecz w i l e ń s k a  Izba sądowa, gdyż ina
czej musiałby w niej jako sędzia zasiadać, w cha
rakterze przedstawiciela szlachty, h r. Mikołaj Z u- 
b o w, marszałek kowieński, stosownie bowiem do 
rozporządzenia obecnego cara — sąd przysięgłych za
stępują: marszałek gubernialny szlachty, prezydent 
miasta (czyli gołowa) i jeden wójt włościański 
którego los wyznaczy. Tymczasem Zubow, który 
jest magnatem rosyjskim i Moskalem starego 
autoramentu, lecz człowiekiem uczciwym i p ra 
wym, uajkategoryczniej i publicznie wypowiedział, 
że on cały proces uważa za hańbę dla imienia 
rosyjskiego, a jako jedynego winowajcę w spra
wie całej posadziłby ua ławie oskarżonych nie 
chłopów, lecz K l i n g e n b e r g a ,  g u b e r n a t o 
r a  K o w n a .  Zachodziła więc obawa, ba! pe
wność, że tak stanowcze oświadczenie rosyjskiego 
m agnata pociągnęłoby za sobą i innych sędziów, 
z których wielu aż nadto dobrze pujmuje całą 
ohydę postępowania Orżewskiego i Klingenberga 
i uwolnienie oskarżonych byłoby prawie pew ni
kiem.

Trzeba było więc wybrać inne gubernie i wy
bór Orżewskiego padł na wileńską gdzie m ar
szałkiem szlachty od rządu jest nie cki g raf P la
ter, Polak i katolik, lecz znany szczegół nip; z te 
go, że przed 30 laty, gdy był jeszcze młodym i 
prawie cała Litwa wierzyła w powodzenie po
wstania, wmięszał się do niego, rozumie się, nie 
z bronią w ręku, lecz jako organizator i był 
wtrącony z wielu innymi do więzienia wileńskie
go za czasów Murawiewa. Lecz gdy inni wycho
dzili z więzienia już to na. szubienicę, już to do 
katorgi, p. P la ter wyszedł z więzienia wprost do 
gabinetu Murawiewa, z którego wyszedł m arszał
kiem szlachty powiatu wileńskiego z nominacyi 
Murawiewa. Dostał także medal za poskromienie 
polskiego powstama i od lat 25 jest już nie po
wiatowym, lecz gubernialnym  marszałkiem szlach
ty, mianowanym przez rząd i przez 10 generał- 
gubernatorów, którzy przez ten czas w Wilnie 
rządy obejmowali, uważany jako persona gratls- 
sima, Utrzymywany powagą rządu na czele finan
sowych mstytucyj. Ma się rozumieć, że przy ta 
kiej osobistości protestów i orzeczeń a la  Zubow 
nie ma potrzeby obawiać się Orżewski — i że 
P later dołoży wszelkich starań, ażeby sprawa 
przeszła tak, jak sobie życzy p. Orżewski.

Oprócz owego hr. P latera zasiadać będzie p re 
zydent Izby sądowej, S t a d o 1 s k i j , stary pro- 
fesyonalny sędzia, liczący z górą lat 70, z po
chodzenia Polak, lecz, jak  to teraz w modzie, 
przyznający się do „mało-rossyjstwau. B jt proku
ratorem Izby sądowej odeskiej, gdzie się odznaczył 
w procesach wytoczonych n ih ilistom , których za 
czisów generał-gubernatora Todlebena tamże zna
czną ilość powieszono. Do W ilna przeznaczono
go w r. 1883. Jest to typ czynownika, uległego 
wyższym władzom administracyjnym. Wysoki, 
chudy, zawiędły starzec, który już niewiele sły
szy, podczas rozpraw ma zwyczaj robić różne 
rysunki, a przed spraw a zwyczajnie każe pisać 
wyrok członkowi dokladwykowi. Po zakończeniu 
sprawy krożańskiej ma zostać senatorem w P e
tersburgu, gdzie już najął mieszkanie.

Sędzią-dokładczykiem, to jest tym, co sprawę 
przedstawia, będzie S e w r e i n o w ,  który od r. 
1883 jest członkiem Izby sądu wileńskiego

Jest to szlachcic rosyjski, szambelan dworu, 
pilny i skrupulatny sędzia; uchodzi za surowego 
lecz prawego, można wierzyć, że nada on wyro
kowi formy prawne i pozory sprawiedliwości.

G o ł u b i n o w ,  głowa miasta Wilna, był nau 
czycielem prywatnym, potem dyrektorem szkoły 
lealnej. Jako popowifiz, przywiązany do Orżew-

nie horyzontu pragnień używania, będącego na
turalnym wynikiem gorączkowego życia i walki
0 byt —  wszystko to uprawiło nasz g run t i u- 
czyniło go zdolnym do wydania nowego poko
lenia.

Od lat kilkunastu dojrzewająca młodzież, kar
miona nową strawą, zachęcana do zerwania z ro
mantyzmem, do wyrugowania z piersi skłonności 
dziedzicznej ku marzycielstwu, a hartowana na
tomiast w bezwzględnem przeczeń u i niewierze, 
młodzież ta przesiąkła w końcu podawanym jej 
pokarmem i uformowała swe oblicze wedle naj
świeższej mody. W  dodatku umysł młody nie 
znosi dróg pośrednich, lecz lubuje się w ostate 
cznościach; woli uderzyć łbem o skrajność, choć 
go tam porażenie czekało, niżeli uczynić skrom 
ne ustępstwo z swych „zasad"... tych zasad, któ
re mówiąc szczerze niczem innera nie są, jak 
stekiem nieprzetrawionych frazesów, pocbwyta- 
nych dorywczo, a przytwierdzonych do osobnika 
jedynie ambicyą i wygórowaną butą żółtodzióbią.

Tak więc z jednej osta‘eczności wpadł'śm y w 
drugą: zdobywając pozytywny grunt pod noga
mi, wyrzekliśmy się powietrza, światła i słońca 
z tych czasów, kiedyśmy bujali po obłokach. Oo 
gorsza, postępując wciąż drogą sceptycyzmu, za
przeczyliśmy poniekąd, jakoby to światło, słońce
1 powietrze było nam nieodzownie potrzebne. 
Wyrzekając się idei marzycielskich wykreśliliśmy 
je zupełnie z ezynn ków naszego życia, byle tylko 
nie dostać się ponownie pod ich kuratelę: i w 
ten sposób słowo „idea“ stało się dz ś skończe
nie głupim abstraktem , stało s:ę fraszką niego 
dną pozytywnego umysłu. Życie celowe o świe
tlanych punktach wytycznych zmieniło się w bez
celową wegetacyę, a najwyżej w coś co ma po
zory idei, a co niczem inuem  ni-* je s t jak po
spolitą, zwierzęcą walką o byt. Ciało i troska o 
jego odżywianie zajęło pierwsze miejsce w pla 
nie życiowym — tymczasem celowość podnio
słych dążeń stała się sportem uprawianym przez 
nieliczne zaledwie grono przbwróconych mózgów.

W ślad za ukształceniem moralnem, za „zaja
dami", poszły czyny. W alka o byt wytworzyła 
tendencyę bezwzględnego karyerowiczowstwa. Z lu  
dzi rozmarzonych przemieniliśmy się w wyścigow
ców, dążących z szalonym pośpiechem do mety, 
to je s t: posady lub posagu; kto staje nam w dro

dze, ten nasz nieprzyjaciel, tego się bez skupułu 
niszczy i obala — kto zaś nam potrzebny, przed 
tym pada się plackiem na ziemię.

Tak wygląda nasza obecna barwa.
A przecież mogłaby cna być inną. Droga po

średnia, ten złoty środek, wyklęty zwykle przez 
zagorzałe umysły, mieści w sobie wąską ścieży
nę tak wąską, że przypominającą wymiarem linie 
akrobaty. Ścieżyna ta wiedzie do celu, a jest je 
dyną drogą między dwiema przepaściami, po któ
rej dojść można z prawdziwem wewnętrznem za
dowoleniem do grcbu i powiedzieć sobie u koń
ca doczesnej p ielgrzym ki: „życia nie zmarnowa
łem ". Lecz kto chce chodzić po linie, ten musi 
długo kształcić się i ćwiczyć, by w wędrówce nie 
tracił rów now agi; musi z jednej strony przez lata 
całe pracować nad sobą samym, kształcić swą mi
łość ku ideałom, ukochać je całą dnszą, życie do nich 
naginać, tysiączne czynie ustępstwa ze swych p ra
gnień i zachcianek — z drugiej zaś strony musi 
skwitować z chęci lałania po niebie i kurczowo 
trzymać się liny.

Podróż wiodąca przez ową linę jest sztuką, i 
życie jest sztuką — niestety, sztukmistrzów życia 
jest mało.

I II .
Papa Świdyński jako geniusz.

Był czas, że wielu uważało starego Świdyń- 
skiego za geniusza., ale działo się to wówczas, 
gdy stary Swidynski by ł jeszcze młodym, bardzo 
bogatym, przystojnym, rezolutnym i —  mało
mównym na arenie politycznej.

Arena polityczna, jak każda arena, posiada 
dwa. przedziały: jed n, na którym staczają się 
zapasy na śmierć lub życie — drugi zakulisowy, 
skąd zapaśnik ciska na widzów gromkie spojrze
nie i zdaje się mówić: „czekajcie, niechno na 
mnie kolej przyjdzie 1“

Dopóki papa Świdyński ciskał z za kratek 
piorunami na widzów najczęściej urojonych, póki 
srożjł się obietnicami i k*-ytyKOwał otwartą walkę 
innych, gdy ci nie byli w jego bliskości, póty 
miano go za geniusza, a on Sam siebie za naj
większego. I uchodziła mu ta rola czas dłuższy, 
zwłaszcza że wypraszał się zręcznie od popisu, 
zapewniając przyjaciół iż nie przyszła jeszcze po

ra na jego wystąpienie, iż na razie nie chce mu 
się... ale zato kiedyś, gdy wystąpi, wtedy zoba
czą wszyscy.

A ponieważ uczynnym był, troskliwym, pam ię
tającym o imieninach i urodzinach kolegów, po
nieważ dobrze grywał w taroka, a trunków za 
kołnierz nie wylewał, ponieważ ynedz.ał, jak ko
go tytułować i co »kto lubi, ponieważ głosował 
zawsze z większością i obruszał się na nielojalną 
mniejszość w ten sposób, iż nie można go było 
pochwycić na gorącym uczynku, ponieważ wresz
cie nieprzyjaciół nie p o siad a ł, a o przyjazn każ
dego dbał a  tyle, o ile dbać potrzeba było, aby 
nie siworzyć sobie nieprzyjaciół — więc Świdyń
ski mógł utrzymać się na zdobytej bez zbytniego 
natężenia wyżynie.

I  byłby może długo jeszcze nie schodził z tej 
wyżyny, gdyby nie okoliczność, że nagle zażył 
pod starość na odwagę i postanowił stoczyć pa
rę walnych roznraw. Na stare lat? każdy prze
ciętny człowiek, nie wyłączając księcia Bismarka, 
staje się gadatliw ym : stał się nitn także papa 
Świdyński. Zakasał ręce, napuszył się i powiada : 
A no, patrzajcie teraz!

Ci, co od dawna oczekiwali podobnej uczty, rze 
czywiście popatrzyli. Popatrzyli, posłuchali, poki
wali głowami i nie wiedzieli, jak się zachować 
wobec tak zadziwiającej odwagi starzejącego się 
geniusza. Aż nareszcie jeden z odważniejszych 
zauw ażył:

— Dziwna rzecz 1... nie przypuszczałem, że 
ten Świdyń ki taki... jakżeby to powiedzieć?...

—  Dureń 1 —  podchwycił drugi.
— Masz słuszność, kolego : dureń.
I  geniusz raptownie spadł z obłoków, n ą jp icw  

w po ęc:u innych, a później i we własnem , gdy 
mu jeden z serdecznych przyjaciół doniósł po 
utnie, jaka wersya krąży o jego niepoślednim 
talencie. W tedy to obraził się i przestał być m ę
żem politycznym. W niedługi czas potem sprze
dał połowę majątku ziemskiego, kupił w mieście 
wilkę z pięknym ogrodem i tu postauowił wy
począć po długiej a mozolnej pracy

Obywatelstwo miejskie, pamiętne dawnych za. 
sług i czynów weterana politycznego, obdarzało 
go dziś jeszcze głębszem zaufaniem: wybierało 
go od czasu do czasu przewodniczącym jakiejś 
ankiety gospodarczej, powierzało mu prezydyum

gub. upraw lenija; 4) A leksander Smoleński, urzę
dnik do szereg, poruczeń przy kowieńskim gu
bernatorze; 5) P e tr W icbman, rossienski spra- 
wnik; 6) rotmistrz Jan  Siemienow, m. Kowno; 
7) kanonik Franciszek Jastrzem bski, m. Szydło
wo, 2 stanu, rossien. p.; 8) ksiądz Karol Jaw giel, 
m. Kielmy, ross-en. pow., 9) ksiądz Apolinary 
Renadski, m. Krożach; 10) ksiądz Angnstyn Mo- 
źejko, m. Krożach; 11) Leonid Goffan, asesor 1 
stanu, rossien. p.; 12) A leksander Jodkowski, 
asesor 2 stanu, kowień. p.; 13) Nikołaj Schwa- 
rew, asesor 4 stanu , szawelskiego pow.; 14) 
Wasilej Mandryko, asesor 4 stanu, rossien. pow.; 
15) Nikołaj Iwanow, asesor 4 stanu, teleszewsk. 
pow.; 16) Ilija Kolesnikow, asesor 2 stanu, rossien. 
pow.; 17) Wasilij Iwaszencow, policyjny nadzi- 
ratel m. Jurburga.

P o d o f i c e r o w i e  ż a n d a r m e r y i .
18) Joan Gekendorsf, m. Kowno; 19) Frydriz 

Korwejt, m. Kurszany, szawelsk. pow.; 20) S te 
fan Wołosienko, m, K ielm y: Feofiłat Swirydow, 
m. Kielmy.

W a c h m i s t r z e  ż a n d a r m e r y i
22) Jaków Putre, m. G orzdy; 23) Nikołaj 

Krestnikow m. Telszy.

U r z ę d n i c y  p o l i c y j n i .
24) Leont-j Krochmalny, m. Czekiszkr ; 25) F i 

lip Repsz, m. Siady; 26) M ichaił Szuejder, m. 
średniic i; 27) Wieczesław M ongird, m. Ru:, 
szyszki; 28) Warforomiej Siemaszko, m. K ? 
że; 29) Aleksiej Szyszkow, m. Ław kow o, 30) 
Kuźma Syrokwaszyn, m. Olsiady; 31) Iw an Kry - 
wonosow, m. S zkudy ; 32) Adam Jaw giet, m. 
Zorany, 4 stanu, telszewskiego pow.; 33) Fedor 
Dobrowolski, m. Korciany, telszew. p ; 34) Paw eł 
Mołczanow, m. Pow ondeni; 35) Emeljan Mazu- 
renko, m. Genteliszki, telszew. p.; 36) Makar 
Bukraba, m. Neworany, telsz. pow.; 37) Anton 
Lianów, m. Uzwenty 1 stanu, szaw. p.; 38) 
Aleksiej Zuków. m. Giriakole, rossien. pow ; 39) 
Fedor Szpakiewicz, m Gruzdzi, szawel. pow.; 40) 
Kornilij Trofinitow, m. K ołtyniany; 41) Grygorij 
Wiktorowski, m. Lotok fi s tan r rossien. p ; 42) 
Siemen Nikitin, m. Dorbiany, telcz. p ; 43) Jan  
Szarykow., m. Zagory, szawel. p ; 44) Soefau T u 
nik, m Tyrkszli, telszew. p.; 45) Jegor Dmitriew, 
m. Szawlany; 46) Jan  Kucbalski, m. Janiszki,. 
szawel. p.; 47) Iwan Litewszczykow, m. Ligur- 
ny, szawel. p.; 48) Jegor Niegodiajew, m. Kur- 
szawy, szawel. p.; 49) Jaków  Bohdanow, m. Po- 
pielany, szawei. p ; 50) Paw eł Lizcwski, m. Sa- 
łanty, telszew. p.; 51) An&nij Pospiełow, m. K ru
pi, szawel. p.; 52) Nikołaj Jeraszew  m. Kroże, 
rossien. p.; 53) Kasper Pawlukajtiś, m. Worni, 
telszew. p.; 54) Jan  Uljanowicz, m. Szyleli, ros- 
Sien p,; 55) Andrej But, m. Szydłowo rossien. p.; 
56) Ludwik Buszacki, m. Rossieny; 57) Wojtiech 
Możejko, m. Skanawilli, rossien. p.; 58) Nikifor 
Eruglakow, m. W:dukli, rossien. p ; 59) A leksan
der Djakonow, m. Podubissy, 1 st., szaw. p.; 60) 
Antoni Jankiewicz, m. Ł  ikniku, 1 stanu, szawel. 
p.; 61) krozański wójt Piotr syn Augusta Gaj- 
dymowiez; 62) A nnrzej Kajetanowicz Zawadzki; 
63) Ignacy Iwanowiez Saw nor; 64) A leksander 
Stanisławowicz Pietkiewicz; 65) Franciszek Dzy- 
m ,dow ieź; 66) Jan  Dominik Raczkowski, 67) 
Osyp Ant.mowicz Żuiakowski: 6S1) Lcibara G ie r-  
szowicz; Gy) zaudarinski podoficer Maksym T eo 
dor Rohożkin; 70) urzędnik polic. Jurjew  Lands- 
n a n ;  71) Jan  Franciszek E liasz ; 72) Toina F r. 
G rygułło; 73) Jakób Stepanow O borun; 74) A le- 
Ksarder N arbut; 75) Tytus Okuniewski; 76) Sta 
nisław W incenty G iedm in; kandydat prawa Hi
polit Stanisławowicz N ow kuński; 78) H 'polit syn 
Hipolna Nowkuński.

Przy fraei I zakładach, prz> składkach I zapisach
pamiętajmy

o lo w a r z y s t m  „S zk o ły  Ludow ej".

podczas różnych przedwyborczych zgromadzeń 
juk również oddawało stale kreskę przy gioso 
waniu na rajcę miąjskego. Tak więc mógł papa 
Świdyński powiedzieć sobie ze spokojem sumie
nia, iż służy społeczeństwu wiernie i uczciwie, a 
chociaż w ostatnich latach zakres jego działałno- 
ści zmniejszył się, niemniej jednak społeczeń
stwu był i teraz użytecznym. Dziś nie krępował 
się już W sz y w ą  ambicyą i nie milczał ja.c da
w niej, owszem, mówił w iele, bardzo wiele... 
W prawdzie często gęsto zdarzało s'ę, że-słucha
cze mlaskali językami z niecierpliwości lub zie
wali podczas przydługiej jego mówk' — lecz on 
tego nie widział , lub widzieć nie chciał.

—  Zasłiigi moje dawne — myślał, napuszyw
szy się w dachu —  są tak wielkie, że dziś m u 
szą mnie słuchać.

Stary Świdyński posiadał istotnie rozległe zna
jomości, dzięk' którym udało mu się przeprzeć 
kandydaturę Leona. Na tych też zuajooiuściacb 
jeźd z i zawsze i wszędzie, jak na białym koniku. 
Gdy go na przykład proszono o p ew r“ poparcie 
lub wyrobienie jakiej posady, odpowiauiii :

— Ztczekajcie niechno ja napiszę do mego 
kochanego hrabiego Karola, lub radcy Gucia, a 
wszystko pójdzie jak z płatka.

Długi czas szczęście mu sprzyjało i rzeczywi
ście dawni jego zuajomi czynili dla niego sto
sunkowo bardzo wiele. Wskutek tego papa Ś w i
dyński wyobraził sobie, że świat składa się z sa 
mych d brycb, 7ajnycb, uczynuych ludzi, którzy 
nie opuszczą go nigdy i do których może zawsze 
pukać z tem przeświadczeniem, iż życzeniu jego 
uczynią zadość. Żywić podoDne zdanie o świecie
i ludzkości w pięćdziesiątym roku życia!... na to 
trzeba nie lada optymisty. Świdyński mógł śm ia
ło o sobie powiedzieć, że jest wybrańcem losu. 
I  byłby nim może pozostał do końca życia, gdy
by nie Dewne sm utne doświadczenie, nabyte 
w ostatnim czasie.

Ś 'ub Leona z Ireną  zbliżał się, a wraz z nim 
nadchodziła chwila, o Której papa Świdyński my
śleć nie lubił, nie chciał, a p-zynajmniej, gdy go 
kobiety przyparły do muru, m vslał bardzo nie
chętnie. (O. d. n.)

' »*♦»« «■»
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Od Wydawnictwu.

Celem uregulowania nakładu upraszamy
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej warunki podano w nagłówku, obok ty
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową
1 miejscową przyjmuje tylko Administracya 
Nowej Reformy w Krakowie i agencye wy
mienione w nagłówku dziennika.

Boją się Polski!
1 października.Baraków,

Od dłuższego już czasu nie zajmowano się 
w prasie europejskiej, a zwłaszcza niemieckiej
tak skwapliwie i zawzięcie k w e s t y  ą p o l s k ą ,  
jak obecnie. Bezpośredni do tego powód dała 
w y s t a w a  l w o w s k a ,  co jej tylko za zasługę 
poczytane być musi. Cały szereg wycieczek 
z kraju i z poza jego granic, połączonych z w y
mianą opinii politycznej najróżnorodniejszych 
sfer urzędowych i społecznych, —  wreszcie po
dróż cesarza do Galieyi i pobvt jego we Lwo
wie, obudziły kwestyę, którą Europa zamachem 
miecza rozcięła, lecz nie załatwiła jej tak, aby 
rozcięte jej części nie odradzały się i nie przy
pominały, że chociaż brakło państwa, to  ż y j e  
n a r ó d ,  Ltórego istnienia przemilczeć nie 
można. Na wycieczki polskie do Lwowa odpo
wiedzieli Niemcy z pod zaboru pruskiego piel
grzymkami do W areina, a do chóralnych wymy- 
ślań na Polaków, przyłączył się na końcu głos 
cesarza niemieckiego w Toruniu. Powstała chao
tyczna w rzaw a; jak gdyby dopiero wczoraj do
konano rozbioru Polski, podniesiono z naciskiem 
stosunek ludności polskiej do rządów rozbioro
wych, roztrząsając, jakim on jest, a jakim być 
pow inien; wytoczono cały arsenał argumentów 
przeciw Polakom i w ich obronie.

Spiawie polskiej to postawienie jej na porząd
ku dzibnnym opinii publicznej nie zaszkodzi 
z pewnością. Są burze, co zniszczenie po sobie 
zostawiają i takie nie są także nowością w na- 
szem porozbiorowem życiu ; lecz burza, jaka 
w tej chwili nad nami zawisła, powinna przy - 
czynić się do wyjaśnienia naszych pojęć i żądań 
politycznych wobec zagranicy i oddziałać instruk- 
cymie na opinię publiczną, czego od nas spo
dziewać się można i gdzie szukać o nas inłor- 
macyi. W  ciągu ostatnich lat dwudziestu pięciu 
przyzwyczajono się szukać opinii polskiej tylko 
w reprezentacjach parlam entarnych, w W iedniu 
lub B erlin ie ; różne prądy polityczne sprawiły 
jednak, że opinia nasza tutaj albo półgębkiem, 
była głoszona, albo pozostawała w sprzeczności 
z tem, co myślano w szerszych sferach naszego 
społeczeństwa. Delegacye polskie poszły w kie
runku ustępstw dla rządów znaczn.e dalej, niż 
sobie w kraju życzono, — a stąd powstało fał
szywe wyobrażenie że cale społeczeństwo pol
skie zaprzęgło się w rydwan państw rozbioro
wych i zapomniało o przeszłości, a zerwało 
z przyszłością. Dzisiaj znalazła się sposibność, 
że do wiadomości opinii publicznej w Europie 
doszły głosy polskie, wyrażające wiarę w odbu
dowanie ojczyzny, —  i zabrzmiały jakąś nową, 

""'SaSy- już  zapomnianą nutą, podczas gdy w spo
łeczeństwie Liaszein odzywały się one z a w s z e  
i nie milkły nawet w czasach największego te- 
roryzmu. Zasługą bezwiedną księcia Bismarka 
jest, że na głosy te zwrócili teraz Niemcy uwa 
gę, — tylko ich winą pozostanie, że aż do tej 
chwili źle informowali się o stosunkach pol
skich.

Klasyczną ilustracyą tego niedbalstwa w zasię
ganiu wiadomości o sprawach polskich była za
wsze p r a s a  w i e d e ń s k a .  Wytworzyć ona 

jJMrciała, w przystępie naiwności, czy też ignoran- 
cyi publicystycznej, mniemanie, że o Polakach 
można zapomnieć, że można istnienie ich ubić 
milczeniem. O wszystkiem znal. źć można było 
w liberalnej prasie wiedeńskiej wcale dobre in- 
formacye, tylko nie o sprawach i stosunkach pol
skich. Nic też śmieszniejszego nad najnowsze 
o d k r y c i a  tych dzienników z dziedziny zapa
trywań i pojęć społeczeństwa naszego. Taka N eue 
F reie Prts»e n. p. uderza w sobotnim num erze 
w dzwon alarmowy gdyż w jednym z polskich 
dzienników doczytała się..., ż e  P o l a c y  w i e r z ą  
z a w s z e  j e s z c z e  w o d b u d o w a n i e  P o l 
s k i  n i e z a l e ż n e j .  Szkoda, że na to odkrycie 
tak długo czekano; można je  było zrobić co naj
mniej raz na tydzień w każdym roku i miesią
cu. Atoli na dowód twierdzenia nasz-go, jak fał
szywe wyrobiono sobie o nas w W iedniu poję
cie na podstawie ultra-rządowej polityki naszej 
delegacji, przytaczamy następujący fragm ent i 

- sobotnich wywodów Ń . F r. Presse: _
„Jeżeli Polacy w Austryi — pisze ten dzień-

mk — znaleźli n a j z u p e ł n i e j s z e  z a d o 
w o l e n i e  (?!) swoich narodowych usiłowań, i 
obsypani przez cesarza dowodami łaski i zauia 
ni a, stali się p i e s z c z o s z k a m i (!) każdorazo
wego rządu, a mimo tego zawsze przypominają 
dzień swego pożegnania się z państwem (auslrya- 
ckiem), z którem nierozerwaiuemi węzłami złą
czeni być winni, — to  j e s t  t o  n i e w d z i ę 
c z n o ś c i ą .  Jeśli jednak Polacy w Prus ech 
znają za stosowne czynić to samo, to  j e s t  
w y z w a n i e m  i g ł u p o t ą  (Thorheit). Polacy 
w Prusiech walczą jeszcze o najprymitywniejsze 
potrzeby swej narodowej egzystencyi. Małe ustęp 
stwa w sprawie polskiej nauki religii w szkołach 
z r e s z t ą  w y ł ą c z n i e  n i e m i e c k i c h  w Po 
znania, zawdzięczają wyłącznie roztropności swo 
ich przywódców, których prasa galicyjska traktu
je jak zdrajców, a którzy czują się obywatelami 
państwa pruskiego, i którzy pojęli, że wobec 
silnego oigaii/.mu państwowego p r z e d e  w s z y 
s t k i e m  j e  g0 w i e r n y m i  c z ł o n k a m i  o- 
kazać się musi* Jeżeli pomimo tego Pozuańczy- 
cy na wystawie lwowskiej czuli się powołanymi 
d o  w y t o c z e n i a  k w e s t y i  p o l s k i e j  n a  
Ś l ą s k u  a u i s t r y  Ł e .L im , którą arcybiskup 
S t a b l e w s k i  dla M ą s k a  p r u s k i e g o  za 
zupełnie nieuprawniuną \ wykluczoną uważał', — 
tc  g r a n i c z y  t o  z s z f f e ń s t w e m .

„Toruńska mowa cesarza niemieckiego — pi 
sze” dalej N . F r . Presse  — powodowaną była, 
wedle wiarogodnych wiadomość, jakie .trzym a

zachodnich, którym nie zrobiono w szkołach lu 
dowych podobnych ustępstw, jak w Poznańskiem , 
dali wyraz niezadowolenia swojego w sposób w y 
z y w a j ą c y  i n i e p r z y z w o i t y " .

Zastrzega się wreszcie organ lewicy, że nie 
chce dawać nauk prasie polskiej, lecz w imieniu 
„ l i b e r a l n y c h  A u s t r y a k ó w "  musi widzieć 
interes w tem , „aby w sposób nieuleczalny 
n i e  z a t r u w a n o  s t o s u n k u  P o l a k ó w  d o  
N i e m c ó w .  Najpierw dlatego — pisze N . F r. 
Presse, — że pragniemy wzmoenhmia koalicji, 
jfś li z zachowania się wobec Polaków powstaćby 
miało p r z e c i w i e ń s  t-w o p o l i t y k i  a u- 
s t r y a c k i e j  d o  n i e m i e c k i e j ,  przeciwień
stwo, któreby się łatwo przenieść mogło na pole 
m i ę d z y n a r o d o w e  i tam sprawić nieuleczal
ne zamięszanie".

W przypuszczeniu, że miłość Polaków dla trój- 
przymierza jest bezgraniczna, zaleca dziennik wie
deński Polakom, „aby unikali wszystkiego, co - 
b y  m o g ł o  d a ć  p o w ó d  d o  n i e p o r o z u 
m i e ń  w e w n ą t r z  t r ó j p r z y r a i e r z a " .

To zakończenie zdradza inteneye naszych koa
licyjnych sprzymierzeńców. Sprawy polskiej pod za
borem pruskim nie wolao nam w Austryi d l a t e g o  
we właściwem przedstawiać świetle , że przez to 
t r ó j  p r z y m i e r z e  mogłoby na spójności utra
cić! A przecież nic łatwiejszego jak temu zapo- 
biedz. Niechaj prasa wiedeńska stara oddziałać 
się na opinię sfer decydujących w Prusiech, aby 
tam Polakom dano to, co się im należy, —  a 
będzie spokój i o trójprzymierze nie będzie oba
wy. A l e  z a  c e n ę  z a p r z e d a n i a  s p r a w y  
p o l s k i e j  p o d  z a b o r e m  p r u s k i m  m y  do  
t r ó j  p r z y m i e r z a  z a p a l a ć  s i ę  n i e  m y 
ś l i m y .

Niechże zrozumią raz Niemcy wszelakich od 
cieni politycznych, że my, P o l a c y ,  absolutnie, 
pod żadnym warunkiem, nie możemy zrzec s>ę 
wiary niezachwianej w odbudowanie 0,czyzny. 
Gdybyśmy, jak tego od nas żądają, raz powie
d z ie li: jesteśmy przedewszystkiem wiernymi pod
danymi Austryi, Niemiec lub Rosyi. i w n i c h  
j e d y n i e  szukamy dla siebie przyszłości polity
cznej wraz z Niemcami lub Moskalami, —  to  
p r z e d e w s z y s t k i e m  p r z e s t a j e m y  b y ć  
t e m ,  c z e m  j e s t e ś m y  d z i s i a j  i za co 
jesteśmy uważani. My żyjemy samodzielnie na 
polu sztuki, literatury, oświaty rodzim ej; gdy po
lityka z tych objawów narodowej samodzielności 
zetrze piętno polskie, wtedy przestajemy być na
rodem, gdyż niezależnego bytu politycznego nie 
mamy. A czyż Niemcy nie widzą tego, że wszy
stko, co u nas jest wytworem ducha : sztuka na
sza, poezya, piśmiennictwo całe i oświata — czer
pią, siłę i natchnienie w tem przekonaniu nieza- 
ch w ianem , ż e  to  j e s t  p r a c a  d l a  p r z y 
s z ł e j  n i e z a l e ż n e j ' P o l s k i ?  W chwili, gdy 
cywilizacyę naszą odetniemy od tej wiary w 
przyszłość — przestajemy istnieć, jako naród.

Wszystko to jednak wcale n i e  p r z e s z k a 
d z a  n a m  w s p e ł n i e n i u  n a s z y c h  o b o 
w i ą z k ó w  w z g l ę d e m  p a ń s t w ,  w k t ó 
r y c h  ż y j e m y .  Przecież nigdy inaczej nie poj 
mowaliśmy naszego stosimku do rządu w A u
stryi, a m i m o  t e g o  z u s t  c e s a r s k i c h  u 
s ł y s z e l i ś m y  s ł o w a  u z n a n i a  i p o c h w a 
ł y  Dziwi na- i nie naszą jest winą. że R cue  
F r. Presse dopiero teraz h< nsnosohionin nasaom-1 
się dowiaduje.

Tak samo A u s t r o - W ę g r y ,  jak żadne pań
stwo nie ma i żądać nie może przywileju na 
nienaruszalność i wiekuistość dzisiejszych organi 
zmów państwowych w Europie. Państwa po 
wstają i rozbijają się. — jak rodzą się ; um iera
ją ludzie. A le  n a r o d y  n i e  g i n ą ,  jeśli samo
bójczej ręki do swego gardła nie przyłożą. Więc

inieyator i założyciel czytelni polskiej w Biały, 
obecnych, a w szczególności rodaków z dalszych 
stron przybyłych do łez niemal wzruszyły. Były 
bowiem przed laty chwile tak ciężkie i srogie, 
że za należenie do czytelni polskiej pozbawiano 
pracy, chleba, na biuk uliczny wyrzucano ojców 
z dziećmi i żonami. Dzisiaj czasy się zmieniły, 
dzięki naszej odporności.

Wielkiej jest dla nas doniosłości fakt, iż Wy
dział krajowy swoich reprezentantów  (pp. Roma- 
nowicza i Sawczaka) na tę uroczystość wydele 
gował. Przemówienie zaś p. R o m a n o  v i  c z a , 
iż kraj popiera kierunek pracy Polonii kresowej 
dodało nam otuchy i oił do dalszych zwycięstw. 
Zastęp Sokołów zaimponował naturalnie Niem 
com, a serdeczne przemówienie dra B a n d r o w- 
s k i e g o ,  nawołujące do zawiązania gniazda soko 
lego w Biały, zaprzątało myśli nasze i może, da
Bóg, wkrótce nowe gniazdo sokolskie stanie
w szeregach pod rozkazami Macierzy.

Wiele zawdzięczamy Tow. „ S z k o ł y  l u d o 
we j " ,  szczególnie krakowskiemu Kołu pań — 
wiele jeszcze od niego się spodziewamy i wie
rzymy najzupełniej słowom przez reprezentanta 
Tow. „Szkoły ludowej" wypowiedzianym, że Tow. 
nigdy nie spuści z oka Polonii kresowej, pracu
jącej nad odrodzeniem narodu. L ezyray też wie 
le na zacnego prezesa Rady powiatowej p. H er
mana Oz e c - z a ,  któremu już wiele zawdzię
czamy.

Otrzymaliśmy bardzo wiele telegramów z całe
go kraju. Niektóre przy najmniej wymienię. S er
deczne życzenia nadesłali: ks. aro. I s s a k o-
w i c z ,  ks. arc. Morawski, radca H oszard. JFila- 
siewiez z Cieszyna, Emil Borkowski, dr. Buzdy
gan, Cyfrowicz Pieniążek, ks. Pelczar. W yrobek 
W urst z Kałusza, Ujejski (słusznie wskazując, że 
Biała to wcale jeszcze nie kresowe, gniazdo). J a 
kubowski, Miodoński, Szlachtowski, Iwański Ber
ger, Seferowicz, Czytelnia w Ostrawie M oraw
skiej, CzyteL/ia w Cieszynie, Czytelnia w Kętach, 
W ydział Rady powiatowej w Kałuszu i wiele, 
wiele inn jt h.

Tylko młodzieży akademickiej nie by ło ; ani 
jeden głos o i niej nie dał się słyszeć Smutne 
to. Czyżby było prawdziwym, co powiadają że dzi
siaj nasza młodzież akademicka przestała zajmo
wać się sprawami poiskiemi.łj,

Dostaliśmy nieco darów, za które Bóg zapłać, 
a szczególnie paniom z Koła kratowskiego. k tó 
re tak wytrwale o naszych sprawach mysią.

Do spułeczeństwa jeszcze nie jeden raz będzie
my musieli się zwrócić z prośbą o pomoc, gdyż 
mamy wprawdzie swój dom, ale zadłużony „po 
uszy" (przeszło 30.000 z ł r w i ę c  pumoc kraju i 
rodaków będzie nam leszcze potrzebną.

nam wolno dzisiaj liczyć na przyszłość, równie 
tajemniczą dla nas, j a k  d l a  p a ń s t w  w s z y

t k i e b ;  nam tak samo, jak każdemu narodowi, 
wolno w niej szukać motywów do wyt-wania w 
samodzielności i odrębności indywidualnej. Zdo 
bywamy się też na wielkie ofiiry dla państwa, 
w którem żyjemy, stajemy z gotowością do wspól
nej pracy nad najważniejszemi jego i najcięższe- 
rui zadaniami i czynie to będziemy nadal, - 
ale... wyrzec się zadatku nasiej narodowej żywo
tności nie możemy za żadną cenę. Śmiesz noś 3ią 
jest żądać od nas, abyśmy dobrowolnie stali się 
Niemcami, gdy wolno nam być Polakami.

Z wystawy krajowej.
L w ó w ,  30 września. 

(Obrady delegatów Zw iązku Towarzystw  r.arobko- 
wo-gospodarych. —Z jn -d  balneologów Krakowscy 

goście. — /V<r—
( W . LL.:3  Da vrcz~.raj3z.cg0 (elegralicznego 

doniesienia o pierwszem posiedzeniu Związku To 
»aivjoi,*v La jbkuwo-gOPjMidafer.ych x jb wiele CO 
mam dodać. Podnieść w ypaia że dla uczczenia 
Tow. gorlickiego, którego jubileusz' 25-letni się 
zbliża i p. B i e c h o ń s k i e f o ,  kierownika, wy
brano osobną kom isję która też na drugiem po
siedzeniu przedstawiła osobne wnio;ki. Resztę pier
wszego posiedzenia zapełnił) rozmaite wnioski, 
które odesłane do konrsyi d;iś przez zgrom adze
nie zostały załatwione.

Dzisiaj więc referent komiiyi dla rozpatrzenia 
sprawozdania wydziału dr. K ry g o  w s k i, wniósł, 
aby wobec ćw ierćw itkow eg istnienia Związku 
wyrazić uznanie założyciefm i kierownikom 
Związku dr. T. Skałkowskienu W. R echońskie- 
mu, dr. A. Zgórskierru i St Szczepanowskiemu. 
Zgromadzenie jednogłośnie pzyjęło ten wniosek. 
Dalej kornisya wspomniana pzediożyła rezolucyę 
która podnosi ważność i potcebę założenia cen
tralnej instytucyi finansowej [la stowarzyszeń za
robkowo gospodarczych; a wi;c „Binku związko
wego". Statut takiego banku est ułożony i przy
jęty przez Walne sgromadze<e , owóż rezolucya 
żąda, aby Wydział domagał <ę’ u rządu zatwier
łn n n io  t/l 1T n OtoLltll I 11 a    1 ■_ ti a' nA

Im iMhbv JM  Moiw“.

liśmy, głównie przez to, że Polacy « Ptusiech

S ia ła , 30 września. 
(Narodowa uroczystość na kresach). 

Doniosłem wam telegraficznie o wielkiem świę
cie narodowem, jakie obchodziła wczoraj Polonia 
kresowa, a które wypadło nadspodziewanie oka
zale, poważnie podniośle, jednem słowem impo 
uująco. Solidarnością zaimponowaliśmy tu aj wro
gom naszej narodowości, a energią i wytrwało
ścią w zwalczaniu tysiącznych przeszkód całemu 
polskiemu społeczeństwu. Kto patrzał orzed laty 
jeszcze dziesięciu na to, co się tutaj działo, jak 
poniewierano wszystkiem, co polskie, iak d e- 
n u n e y o w a n o  u w ł a d z  r z ą d o w y c h  lako
anarchistów i rewolucyonisfów tyeb wszy.-tkich,
co mieli odwagę do narodowości polskiej jawnie 
się przyznać i kto porówna z tem co jest dzi
siaj, musi zaświadczyć, że się dużo zrobiło, wiele 
zwyciężyło Dzisiaj. Polonia na kresach to już 
czynnik,’ z którym się Uczyć m uszą; powoliNienr. 
cy, — ów niewdzięczny żyw ioł napływowy przy
chodzą do przekuna iia , że Polacy tutaj nietylko 
są na to, aby im się wysługiwali, ale że to część 
narodu niegdyś potężnego który odegra jeszcze 
wielką rolę w dramacie europejskim, nieustannie
przygotowywanym.

Dom polski, dom własny, ktorysmy wczoraj 
poświęcili . w imię Boże w posiadanie wzięli, 
dzięki energii i nieustannej pracy S t y  a s  n e g o ,  
P i w o c k i e g o ,  B o g d a n i k a ,  ofiarnoi ci ks. kan. 
Templego innych, w bardzo krótkim czasie sia- 
nął  ̂ jest ozdobą Rynku dla miasta , a twierdzą 
dla polskości. Wysoki, 2 -piątrowy. ozdobny zwra
ca na siebie uwagę, a orzeł polski z rozpiętemi 
do lotu skrzydłami, unoszący ŃS nad bramą 
wchodową, na pierwszy rzut oka m ów i, jaka to 
wiara w tym  budynku mieszka, jakich ideałów 
jest symbolem.

Dzieje dźwigania ^ popiołów polskości na kre
sach , którym swe przemówienia poświęcili pp. 
B o g d an  i k, starosta p i w o c k i  i p. S t y a s a y ,

dzenia tego statutu, lub ewe ualnie szturmował 
o to petycyami do ciał piawcjawczycli. Po przy
jęciu powyższego wniosku uchwalono Wydziałowi 
absolutoryum. Dalej na wiio^k tej samej korni
sy i polecono wydziałowi, aliy w s tow arzyszen iach
oprócz buchalteryjnej przeproYadzał kontrolę te
chniczną i utworzył urząd lustratora handlowego. 
Polecono też Wydziałów' utrzymywanie stałego 
wykazu personalu zatrudnonep  w stowarzysze
niach i związku. Nakoniec stowarzyszenie mianu
jąc fuukeyonaryuszy, ma iię o nich informować 
w Związuu. Uchwalono taże podziękowanie Ban
kowi krajowemu i Rasie łzczęduośei za udziela
nie kredytu, wyrażając pzy tej sposobności do 
wydziału Związku życzenit aby ułatwiał stówa 
rzyszeniom podwyższenie redytu. Nakoniec wy
rażono uznanie panu U I r e r o w i ,  sekretarzowi 
Związku, za urządzenie sobnego prwilouu na 
wystawie.

Dr. U r a n o w i c z ,  iak> H e re n t komisyi lu 
stracyjnej, zaproponował iżby zatwierdzono spra
wozdanie Wydziału z ltsłraeyi w r. 1894 a de
legatom podziękowano zfpomoc przy lustraeyach 
co też uchwalono, poletjąc przy tej sposobności 
Wydziałowi, aby starał $ o zaprowadzenie jedno
litej roanipnlacyi biurow po Stowarzyszeniach.

Knmisya budżetowa ref. p. W y s z y ń s k i )  
przedłożyła prelim inarz na r. 1895, wykazujący 
w rubryce wydatków Lotę, 13.218 złr.

Następnie przyszła od obrady sprawa orga- 
nizacyi kredytu włościaskiego, którą na pierw 
szem zgromadzeniu refcował p. M e r u n o w i c z. 
On też po rozpatrzeń :i tej rzeczy przez komisyę, 
ponownie ją przedłożył zgromadzeniu.

Po obszernej i wycarpującej dyskusji, przy
jęło następujące wniosk.;

1) Walne zgromadzeiie stwierdza ponownie, iż 
zaspokajanie drobnych uotrzeb kredytowych wło
ścian w kwotach poniżej 50 złr., może być z do
brym skutkiem załatwiane tylko przez instytucye 
miejscowe, mianowicie prsez gmiane kasjr po
życzkowe, o ile są dobrze administrowana, albo 
przez spółki pożyczkowe systemu Raiffeisena, 
gdzie są ludzie, uzdolnieni do należytego prowa 
dzenia ich zarządu, albo wreszcie przez delega
tów lub filie Towarzystw zaliczkowych.

2) (W niosek dra Lechowskiego) Walne zgro
madzenie wyraża życzenie, aby znaczniejsze To
warzystwa zaliczkowe zakładały w swoich oko
licach spółki systemu Raiffeisena, jako swoje 
agencye.

3) Związek uznaje za pożądane rówuomierne 
zaopatrzenie wszystkich okolic kraju w Towarzy
stw? zaliczkowe, lecz nie uważa za korzystne 
ani pożądane zbytecznego mnożenia się takich 
stowarzyszeń w takich okolicach, gdzie one nie 
mają warunków normalnego rozwoju, to je s t gdzie 
nie ma ludzi ukwalifikowanych do dobrego jp ra  
wowania i zarządu funduszów.

4) Jako granicę kredytu osobistego dla rolni
ków włościan, chociażby z zabezpieczeniem bi- 
potecznem, uznaje się pożyczki do wysokości 200 
złr. i z term inem  umarzania nie dłuższym 
w żadnym razie jak do lat pięciu. Ten rodzaj 
kredytu uznaje się za najlepiej odpowiadający 
zakresowi interesów stowarzyszeń kredytowych 
opartych na zasadzie przepisów ustawy z dnia 
9 kwietnia 1873 roku.

5) Ponieważ Bank krajowy może i powinien 
zaspokoić potrzeby kredytu hipotecznego dla m a
łej własności ziemskiej, ponieważ założenie od 
rębnej instytucyi finansowej dla kredytu wło ■ 
ściańskiego natrafiłoby na znaczne trudności i 
pozbawiłoby włościan cennych korzyści, jakie za
pewnia dłużnikom hipoteczny Baok krajowy 
Związek uważa to za słuszne, ażeby Bank krajo-V 
wy bez żadnych ograniczeń tak samo był p rzy
stępny do zaspokojenia potrzeb kredytowych 
właścicieli gospodarstw włościańskich, jak i dla 
właścieli realności miejskich albo dóbr tabular
nych. W szczególności uznaje się za pożądane 
oprócz obniżenia minimalnej kwoty pożyczkowej 
do 200 złr. i zniesienia przepisów, wykluczających 
gospodarstwa poniżej 1.000 złr. wartości od k re
dytu hipotecznego w Banku kraiowym, także szyb 
sze załatwianie podań i w ypłat i pomnożenie 
ilości zastępstw prowincyonalnych tego za 
kładu.

Inne  wnioski, mianowicie dra L e c h o w s k i e- 
g o  o ulgach stemplowych i legalizacyjnych i 
vr sprawie urganizow ania porady praw nej dla wło 
ścian, przekazano wydziałowi, oraz wniosek, aby 
polecono wydziałowi dążyć petycyami do tego. 
aby rząd raz wreszcie załatwił sprawę „Banku 
związkowego", którego statut już ułożony i przy 
jęty je st przez zgromadzenie znalazł już zata 
twienie przy sprawozdaniu z czynności wy
działu.

Również do wydziału odesłano kwestyę poru 
szoną przez Towarzystwo łańcuckie i głogowskie, 
aby Towarzystwa silniejsze przychodź ły  z po
mocą nowo powstającym.

Nakoniec wybrano do komisyi kontrolującej na 
rok następcy pp d r .h r . Czarnieckiego Kazimierza, 
Wyszyńskiego W k to ra  i Kuczyńskiego F ranci
szka. Do wydziału weszli pp.: Żardecki (w miej
sce dr. Dulęby), Reszetylowicz, Phlasiewicz i Zima.

Następny zjazd postanowiono urządzić w Sta
nisławowie. Na wniosek p. H o r o s z k i e w i -  
t  z a  (ze Stanisławowa) postanowiono przy spo
sobności ć w ji0 r c w i e k o w e g o i n b j J e u s Ł a l  
T o \ł j i i 'Z y s v W 'tt  J i t i ; ^ . ,  im irW g o  w G o r l i -  
c a  c b, i air o w a ć j e g o  z a ł o ż y c i e l o w i  
V f o j e i e e .11 o w i  B i e c h o ń s k i e m u  a l b u m  
% fotografiłtpi kierov, ników i członków Tuwaizystw 
związkowych

Po w za, imnych rfiryalnych podziękowaniach, 
zamknął przewodniczący p. Zardecki zgromadzenie

w im ieu iu  wszysiKictiuai p iL eu  aw ittuiu
dziś przemawiam tylko imieniem Krako* 
moralnej stolicy. Podniósł wreszcie zaał" 
cia prezesa, jego pracę pełną poświęceaif 
zasługi komitetu całego i dyrekcyi i 
okrzyk „niecb żyją >“

Rtwelacye Rosjanina o Bisaai

K o n g r e s  b a l n e o l o g ó w  obradował dziś w 
dalszym ciągu. Uchwalono założyć Towarzystwo bal 
neologiizne, przyjęti statut i rzecz złożono w rę
ce komitetu wykonawczego, do którego weszli 
pp. dr. Meruoowiez (protomedyk), dr. Gluziński, 
dr. Lorenc-ki, hr. Potocki z Rymanowa i W iśniew
ski ze Szczawnicy. Na wniosek p. W iśniewskie
go , który rzecz s r ą  wyłożył w obszernym 
odczycie, postanowiono wysłać do wiceprezyden
ta dyrekcyi skarbowej, p. Koryto wskiego, deputa- 
cyę z prośbą, ażeby ze względu na to, że ten 
rok był dla zdrojowisk finansowo bardzo nieko
rzystnym. jeżeli już nie odpisywano podatków, to 
przynajm nie zbyt surowo ieh nie ściągano. Na- 
siępny zjazd odbędzie się w roku przyszłym w 
Krynicy.

Z p o D y t u  g o ś ć :  k r a k o w s k i c h  tutaj do
nieść jeszcze mu.-zę, że po oticyałn«m p o w itan iu , 
o którem telegrafowałem, przedstawił p. F«e- 
dlein wszystkich przybyłymi* ks Sapieże. Wie
czorem bawiono się doskonale u pp. Marchwi
ckich, skąd udano się n a  wystawę, aby obejrzeć 
,luminacyę, która była świetną kopią iluminacyi 
cesarskiej. Dzisiaj bv]i członkowie Rady krakow
skiej u ks. marszałka, — wieczorem bankiet.

Nigdy jeszcze nie byio takiej słoty jak dzisiaj. 
Prawdziwa słota jesienna dziś dopiero się rozpo
częła ku utrapieniu licznie przybyłych 7. powiu- 
cyi. co na wystawie grzęzną po kostki w piasku 
pełnym wody.

W wychodzącej w Petersburgu niemi 
Petersburger Ztg. pochwalił się w tyci 
niejaki p. WT. A 1 e k s i e j e w, że był na 
lem Bismarka od roku 1859, kiedy Bismarl 
mował stanowisko ambasadora pruskiego w Pt 
tersburgu.

Nie bardzo hojnie płacił za te lekeye ambajg 
(dor Pr.u SłŁI’ k° zaledwie jednego rubla, ale u  t< 
p. Aleksiejew „miłe" miał „wspomnienia", któr 
teraz po wycieczkach Niemców poznańskich i 21 
chodnio-pruskieh uznat za stosowne dajkc folg 
swoim słowiańskim uczucium za pośredijctw el 
St. Petersburger Ztg. podać do wiadomości y.i 
blicznoj.

Na tych jednorublowych lekcyach językaSr* 
syjskiego rozmawiał ambasador Bismark z .fcr 
czycielem swoim Aleksieiewem od czasu do c a  
su także o polityce. Pewnego razu była na tal 

lekcyi" także mowa o Rosyi. Biamark praep 
wiadal Rosyi wielką p r z y s z ł o ś ć a  tę wi 
przyszłość budował na chłopie rosyjskim, L w . 
gdy wstąpi w szeregi wojskowe zmienia aif/%  
ciągu roku do niepoznania. Z Drudnegc, o o a u -  
łego i ciemnego leniwca staje się od rm u 
wiekiem myślącym i pracowitym. Skoro zai v  
jakim narodzie takie znajduje się zdrowe jadic, 
to pomyślny jego rozwój w przyszłości nie 
żadnej wątpliwości.

W  o g o l n o ś c i  jednak — dodał Bisowi 
robi Rosya wrażenie p i j a n e g o  c h ł o p a .

Nie zraził wcale pana Aleksiejewa tec, 
chleDny" dla Rosyi sąd ambasodora prui 
gdyż wdawał się z nim i później jeszcze 
lityczne dyskusye. Mianowicie cieszyło się 
wiariskie" serce nauczyciela rosyjskiego 
że p. Bismark już wtedy stw ierdzał swof%
□ieuav iść do żywiołu polskiego

Było to po roku 1860. W Polsce ko n g t 
czuć było burzę w powietrzu, po kraju rozc’ 
dz'ły się pro kia macy o i groźne odezwy. Ruchem 
tym interesował się zarówno p. Bismark, jak i 
p. Aleksiejew. Ostatni mianowicie jakc prav<fci\ 
wy Rosyanin nie miał pojęcia o dziejach Po'*kf 
w czasach rozbiorowych i zwierzył się z *Mn 
ambasadorowi pruskiem u. Nauczyciel ambasadari 
zmienił się nagle w uczn:a, któremu p. Bism arl 
udzielał lekcyj z dziedziny rozoiorów Polski.

N e  ma co mówić, dobrego sobie wybrał pan 
Aleks:ejew nauczyciela history. Polski. Ale wido 
cznie te lekcje historyk bardzo .odpowiadały „(sło
wiańskim" uczuciom p. Alekstejewa, gdyż r,5i_a- 
chwytem opisuje znakomity sposób, w j* ii aipha 

wykładał mu luisto.iyę polską, ńłSa- 
nowicie iinp anowała mu znajomość historycznych 
uat i zdarzeń, ki-ónj przed nim popisywał 
Z ogromnem Zadowoleniem . ozcioUnj się p u  
Aleksiejew o bystrości politycznej pruskiego dy
plomaty, a dopatruje jej sie w tem, że pan & - 
sn w k  wykłady swoje z dziedziny polskjej s»- 
kończył twierdzeniem, iż „ o d b u d o w a n i e  P o l 
s k i  b y ł o b y  s t r a s z n y m  b ł ę d e m  i Ae  
k a ż d y  d y p l o m a t a ,  k t ó r y  k o c h a  s r o -  
j ą , o j c z y z n ę ,  p r o t e s t o w r ć  m n ś i a f a -  
n o w c z o  p r z e c i w  o d b u d o w a n i u  t e g o  
p a ń s t w a .  Nawet gdyoy ograniczona daw oą 
Polskę tylko na właściwe Królestwo Polskie, *- 
by, jak to mówią^ nieustannie Polacy, stworzyć z 
niej przedmurze wobec Rosyi. lrnyjjy m ógł ręczyć 
wtedy, że Polacy na temby poprzestali i n  e 
rozciągnęli Swych pretensyj także na W. Ks. Po
znańskie, Galicyę, Litwę, aż do Kiiowa? N ie  f  
z a l e ż n o ś ć  P o l s k i  — dowodził Bismark —  %
z n a c z y ł a b y  t o  s a m o ,  c o  p o z b a w i ć  E u -  ,
r o p ę  n a  w i e l e  l a t  p o t o j u .  Tmm, gdzi> 
rządzi szlachta 1 duchowieństwo, i gdzie każdy 
na pierwszych chciałby grać skrzypcach i gtać 
na czele adm inistracji, tam nie może być mowy 
o niezależności Bcwya musi Polskę tak samo ru
szczyć, jak Prusy ge-manizowały W. Ks. Poznań
skie*.

„Słowiańskim" uczuciom p. Aleksiejewa bar 
dzc ta „lekcya historyi", otrzymam, od p ru sk a  
go ayplomaty, przypadła do gustu, gdyż z J-, 
bością ją  powtarza teraz, po upływie 32 ia*
cieszy się, że Bismark w mowie swej, któ: 
przed tygoamem wygłosił do Niemców zact
dnio-pruskicL, an  na jotę od swego ówczesip 'ó 
zaan i| nie ydgtąpił. Nie zazdrościmy p. Aleko/- - 
ewowi ak „■ jaKOK *tego ‘ nauczyciela nisioryi, a 
ŝ - B is m o ^ tfc fc v  miał tak pojętnego ocznin.

1

Z powodu omyłek w telegramach sobotnich o 
powitaniu Rady miejskiej krakowskiej na placu 
wystawy lwowskioj, zamieszczamy autentyczne 
sprawozdanie z tegn powitaniu według dzienni 
ków lwowskich ;

Ks. Ada*u S a p i e h a  witał krakowską r»dę 
miejska tem więcej, że jak powiedział, tak jak 
ruyśńiy stolicą ofieyalna, tak K r a k ó w  pod wie
lu wzglęaami jest stolicą moralLą. Dalśj powie
dział książę. „Przyjrzyjcie się owocom naszej 
pracy, która nie na dz'ś tylko jest obliczona lecz 
na j rzyszłość Na razie to dla nas najcenniejsze, 
żeśmy rozniecili we wrogach naszych jad  zawi
ści, we wrogach korzystających i  wystawy, aby 
nas obizueić jadem nienawiśei. Ten dla niektó
rych, ale nie wiem, czy dla wszystkich, „ w i e U  
k i" , z jadem niepraktykowanym w polityce wy
stąpił nazwać to m ogę, nawet nieprzyzwoicie 
przeciw nam. To właśnie wystąpienie wrogów 
naszych powinno być dla nas zachętą i p tin ie- 
tą. Nie powinr.o ono nas zastraszać, a jeszcze 
mniej zniechęcać, ale dowodzić, że wiaś-iwemi 
idziemy drogami i do tem energiczniejszego no 
tej drodze wytrwania nas zacnęcic.

Odpowiedział imieniem krakowskiej Fidy miej
skiej p. F r i e d l e i n ,  który powiedziil mniej 
więcej, co następu iet Wobec ro ^ a ity c h  objawia
jących się ter. z prądów, Każdy po obejrzeniu w y
stawy przyjść musi do przekonania, że j e s t  
P o l s k a .  Wystaw* maaifesłdje najlepiej co po
siadamy na [ olu przem y słowem , hanllow em  i 
sztuki. W innych warunkach aiegn^bym  po man

polityc z n y .
K r a k o m ,  i  pcźdeieidik  

Organ klerykaino-konserąatywny K m P o 
znański zamieszłJT rodząj spp «tnwania (m ci 
in tervu w* ks. arcybiskupa S t a b l e w s k i  e g  
z korespondent™  d° Neue T+- Presse.

-P rzy  s p r a w i e  ś l ą s k i e j  — pisze K m tę r  
Poznański — poinłt mV została uchwywrt*. 
w myśl ks. arcypasterza, który uważał u  n i e 
s z c z ę ś c i e  dli Blaski odgrażanie dę żp H l ą s k  
p r z y ł ą c z y  s i ę  i o  a k c y i  o o i j t y c z n Ł j  
n a s z e j  w Wi e l ko  pc 1 s c e  i t e - J Bę d Zi e
w y b i e i a ł  p o s ł ó w  d o  K o ł a  p o l s k i e g o  
w B e r l i n i e -  To  u t r u d n  a ł o h y ,  - - - - a ,  zdaniem
widu duchownych, przywiązanych do języka i 
narodowość swoiej na Śląsku, o b r o n ę. i r o z 
wó j  p o d s t a w  ż y c ; a n a r o d o w e g o .  B , .  
miętne Dam mowy w obronie języka narotk 
Polaków ra  Śląsku, przez ks. a rcy p astao ^  
w8ną najlepszym są dowodem jego wriłoś 
Śląsk* Jasną więc jest rzerzą że 
Slądku są zabarwione indywidnalnem 'żu5njees» 
rozumieniem autora o Siąskn. .rfożemy u 
oświadczyć, ż j  ks arcyDasterz powiedział , 
w» p. Kościelskiego wśród obecne' buny ■*, 
służył? *.a środek do oczerniania uat, gdjto} iżj 
tekst miał być wiernie przez pipa?. 9 
o czem z góry powątpiewanie “i roje wy. j  ih
Sprostowanie p. Kościółek! ^  
i$ta Łr» tnesea*’
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, r . z w m  p rostow anie  p. K o ś c i e l s k i e g o  
w ało powszechne rozgoryczenie w sferach 
rieh, a powyższe „ s p r o s t o w a n i e "   ̂ słów 
arcybiskupa również nie może zachwycić lu- 

'  szczerze i bez mentalnych zastrzeżeń sprawie 
iow ej oddanych. Jesteśm y z wszelkiem nsza- 
juiem dla duchownej godności prymasa pol- 
o, ale pod żadnym warunkiem  nie możemy 
ŁTyzować się z wyrażonym w K uryerze  poglą- 

• , te  lud poiski na Śląsku nie powinien wy- 
jc  polskich posłów do ciał reprezentacyjnych 

t  p iwinien domagać się równouprawnienia 
lodowego. Przedewszyttkiem  Prusy są paó- 
.  u konstytucyjnem i każdemu obywatelowi 

i żądać, co za właściwe dla siebie uważa. 
Irdziej prawa tego nie można odmówić 

r Trt o w i ,  bez względu gdzie i w jakiej licz
nie jest reprezentowany. Rzeczą N i e m c ó w  
będzie przeciw żądaniom śląskim walczyć, ale 
żeby Polacy z Poznańskiego powołani być mieli 
do stawania w tej sprawie po stronie Niemców, 

e g o  n i e  u z n a j e m y  za w s k a z a n e  i w ła- 
c i w e chociażby ks. arcybiskup Stablewski prze

ciwnego był zdanie
W rażam y  też powątpiewanie, czy K u ryer Po- 

m a .fk i  z npoważnienia ks. arcybiskupa Stablew 
wdego zamieścił powyższe słowa. Wolelibyśmy, 
sjiyśmy spotkali się z nową interpretacyą jego 
tŻo*- wy '.eezonych do korespondenta N . F r. 
Ftesse w sprawie śląskiej.

W Poznaniu zawiązało się, jak już wzmianko- 
w Jiim y, ^ t o w a r z y s z e n i e  d o  p o p i e r a 
n i a  ż y w  » hi  n i e m i e c k i e g o  w p r o w i n  

.cy  a c h  w A h o d n i c h “ . Siedzibą stowarzyszę 
j  będzie Poznań. Jest to bezpośredni rezultat 

pielgrzymek do Warcina.
Nie zdąjemy tutaj sprawy z m ^rńinorodniej- 

■jc| komentarzy prasy pruskiej do słow cesarza 
Jwilhelina, wyrzeczonych w Toruniu, to znowu do 

' wywodów Kościelskiego, do poglądów ks. arcybi- 
tupia Stablewskiego, do artykułów dzienników 

pkich itp. W wymyślaniach na Polaków po- 
urzają się w kółko moty wa już poprzednio przez 
^przytoczone i czytelnikom naszyui znane. 
Irraca tylko uwagę okoliczność, że do‘ąd 
rhsanseiger nie podał autentycznego tekstu 
ly  toruńskiej cesarza W ilhelma. Zdziwienie 
ażają z tego powodu nawet Hamb N achri- 

pówołu:ąc się na słowa cesarza, że powin- 
jte- znane być w całym kraju. Półtora tygo- 
tymczasem upłynęło, a dziennik urzędowy 

jjbw y cesarskiej nie ogłasza. Przecież było dość 
czasu do zredagowania jej jeśli nie według ste
nogramu, to wedle treści.

W ę g i e r s k a  I z b a  p a n ó w  odbyła w sobo
tę posiedzenie, na którem przedłożono spraw o
zdanie k o m i s y i  t r o i s t e j  z projektów kościel- 
Bdpolitycznych. Izba przystąpi do obiad nad tym 
przedmiotem 3 października.

Choroba cara.
Do ostatniej chwili rząd rosyjski ukrywał isto

tny atan zdrowia cara; obecnie stało się to już 
"HSjanłliwem. Niedawno jeszcze z wielkjęw idu- 
Oiepiem n ie ty ito  za granicą, ale i w P ete rsb u r
gu ćzytano półnrzędowe Komunikaty, zaprzeczają
ce wszelkim w leścu^m o eborutilt. cara gdy ró- 
WBoeMŚaih- ze źródeł prywatnych w iedzu iti do

p a d n ie .  przynajmniej w kołach lepiej informo
wanych że stan zdrowia cara znacznie się po- 
gorbi-ył i że choroba przybrała niebezpieczny 
kierunek. Obecnie zostało to już urzędownie 
‘wierdzonem, gdyż sobotnie telegram y przynio

sły ofieyalną wiadomość ze źródeł rosyjskich, że 
j« r jest chory i że z porady lekarzy L ey ien a  i 
Zacharjira ma się udać do I iwadyi. Czytelnicy 
nasi wiedzą z sobotnich depesz, że urzędowa 
wiadomość o chorobie cara, podana w P raw ił. 
W iesłn iku , zredagowana została ostrożnie i oglę
dnie, aby nie alarmować ludności rosyjskiej, ale 
kto zna stosunki rosyjskie i wie, z jaką staran
nością ukrywa się w Rosyi wszystko dotyczące 
caru, co może zaniepokoić ludność, ten łatwo 
zrozumie, że komunikat Praw. W iestn ika  jest 
zupełnem potwierdzeniem prywatnych wiadomo- 
mośći o chorobie cara i dowodzi niewątpliwie, 
że choroba c»ra jest bardzo groźną, zwłaszcza że 
a p łłfn eg o ' źródła donoszą, iz lekarze Leyden i 
Zlfcftarjin skonstatowali u cara chorobę Brighta.

W ieść ta olbrzymie wrażenie ziobi w Rosyi, 
gdyż w obecnych stosunkach dworskich śmierć 
cara mogłaby dać powód do rozmaitych zawikłań 

wytworzyć w Rosyi sytnacyę nader niepewną, 
co i na międzynarodowe stosunki mogłoby w pły
nąć niekorzystnie.

Dzień odjazdu cara na południe oznaczono po
dobno na niedzielę; jeśli więc nie zaszła jaka 
zmiana, to car obecnie iest już w drodze do Li- 
w»dyi Carewicz Mikołaj ma także towarzyszyć 
carowi w tej podióiy, skutkiem czego bę
dzie mógł pojechać du D a* ; s z ^ n  m ałżeń 
stwo jego z księżuiczką A 
i 'poznaczony odłożone zosta 
przynajmniej donoszą że w z- 
zeństjro nw nastąpi powroi 

. ekiej uo Petersburga.
Ciekawa rzecz, że depesfe Agencyi Północne; 

w swoim czasie donosiły, iż carewicz już* w don 
21 b. as. o?iu3cir S p a łe . j  udał się p n ez  Toruń 
do Dara.aztądu. Tymczasem w Darmsztadzie da- 
r r a n ie  :ez*Wwano przyjazdu carewicza. Obecnie 
okazuje się, i i  wyj izd‘ carewicza do Iiarm sztadu 
został odwołany, gdyż Btan zdrowia cara wyma- 

carewicz był u jego boku.

Ż- 7. w ojny chińsko-iapońskit j  
PołiHen Chin jest rozpaczliwe. Klęska ich 

przy ujściu rzeki Jalu  jest większa i donioślejsza, 
nź sądzono. Szło bowiem o to, że Chińczycy 
raieh zanli-r okrętami przewieść znaczną siłę ią 
dową i ułatwić jej wylądowanie w okolicach rze- 
k i Jalu. Japońska eskadra metylao manewr ten 
— <em niła. lecz rozbiła całą flotylę ch iń sk ą /— 

’ wifci iągrauiczne, zwłaszcza angielskie, chwa- 
piyę i Mchowe uzdolnienie marynarki ji- 
iŁ
« r # a  wieści dochodzą z armii chińskiej, 

naf^ranicy koreańskiej. Żołnierze buntu- 
\  n c  aj i broń i zbiegają z pod sztandarów. 

M  i powode nic właściwie nie stoi na prze 
^ i, aby armia japońska nie posunęła s>ę 

m  jjiB ^ź-.ryę 'do  stolicy Ohm. Słychać też, że 
to trz '1 -urpus japoński, który przed tygodniem 
# y n  z Hlroshima, obecnie wylądował na 

ad TschUTn. Chiny są już prawie w rę-

ia czas 
frmsztadu

r tti su ii 
rodziny ear-

kach nieprzyjaciela. Cała kampania roztrzygnie 
się w najbliższym czasie.

Inna rzecz jednak, jaką z tej wojny realną ko
rzyść odniesie Japon ia ; jedynem bowiem dla niej 
odszkodowaniem byłoby zajęcie Korei, a p rze
ciwko tem u wystąpi Rosya, a może i Anglia.

Medale i odznaczenia na wystawie 
krajowej.

L w ó w , 29 września.
W  dalszym ciągu na podstawie uehwały komite

tów następujący wystawcy w grupie VI, obejmują
cej łowiectwo,okazy zwierząt łowczych, broń dawną 
i dzisiejsze przybory ł< wieckie, prócz psów, których 
wystawa specyalna nie doszła do skutku, otrzymali 
nagrodę:

Dyplom honorowy ministerstwa handlu: Dzików 
ski Alfred za wzorowo wykonauą i wykończoną we 
własnym warsztacie broń.

Dyplom honorowy min. rolnictwa: Towarzystwo 
lisowieckie, Lwów, za 23-letnie wzorowe pro 
wadzenie gospodarstwa łowieckiego i przedesawienie 
listy strzałowej świadczącej o stopniowem podnosze
niu się zwierzoetanu.

Dyplom honorowy komitetu wystawy: Władysław 
Spausta, Koszarki, za zebranie i wystawienie Przy
borów kłusowniczych i broni, za naukowe ze
stawienie formaeyi i rozrostu rogów rogacza i wy 
stawienie szkód leśnych wyrządzonych przez zwie 
rzynę na s dzonkach i drzewach.

Medal złoty wystawy: Stanisław hr. Stadnicki 
Krysowice, Rom»n hr. Potocki — Łańcut, Adam 
ks. Raęreha Krasiczyn, Andrzej hr, Potoi ki Krze
szowice, za wzorowe grspodiirstwo łowieckie:

Medal srebrny min. lolnictwa: Kazimieiz hr. Ba 
deni Busk i Tow. św. Huberta za racyonalne pro 
wadzenie gospodarstwa łowieckiego.

Medal srebrny wystawy: Szadkowski i Kopczyń 
ski, Lwów, za doborową broń. Juliusz Bielski, Rych- 
cice, za racyonalu ■ prowadzenie gosp. łowieckiego. 
Rudolf Nerlich, Bielsko, za nasiona dla remiz i przy
bory łowieckie. Jan Stachiewicz, Lwów, za nasiona 
dla remiz, Marcin Muller, Lwów, za ubrania i obu
wie: myśliwskie.

Medal bronzowy min. rolnictwa: Tabac-kowski 
Kazimierz, kierownik warsztatu A. Dzikowskiego Ta- 
baezkowski Franciszek, rytownik w warsztacie A. 
Dzikowskiego. Pa.andziej Jan, dozorca polowania 
lisowieckiego, za nienaganną 15 letnią służbę. Mat
kowski Antoni z Wełdzirza za wypychanie i ude
korowanie okazami łowieckiemi pawilonu br. Poppe 
ra. Jarosz i S o e łta  za okazy z własnej pracowni 
rusznika; skiej.

Medal bronzowy wystawy: Liebig, za model par
ku do łapania żywcem dzików. Ciblarz, nadleśniczy 
ze Spasa, za model parku do łapaaia żywcem dzi 
ków i okazy łowieckie. Habicbt Wilhelm z Gum- 
nisk za zestawienie szkodników w dziale łowiectwa 
i rybołostwa. Wojakcwski (rymarz) za przybory ło
wieckie dostarczone hrmie A. Dzikówgl lego. Hartl 
Edmund, Lwów, za wzorowe i aniJtyozne wypy
chanie okazów łowieckich.

W grupie XXXIII dla instytuop finansowych 
■opirfLi p C iie iiu ii)  >ML uwiwlj: wy
stawy otrzymał „żwi |zek stowarzyszeń zarobkowo- 
-gcspodarczych".

a s

Kronika
Kraków, 1 październ ika

W sprawie procesu przeciw Krużaaom, który 
rozpoczyna się jutio w Wilnie, podajemy na ozele 
dziennika autentyczne szczegóły.

Wykłady na uniwersytecie Jagiellońskim roz 
poczęły się w dniu dzisiejszym. Akt otwarcia rokn 
szkolnego poprzedzony został nabożeńs wem , odpra- 
wionem w kościele św. Auny.

W klinice chirurgicznej uniwersytetu Jagielloń-
sk ego z dniem dzisiejszym rozpoczyna się udziela
nie bezpłatnej porady i pomocy lekar. kitj dla cho
rych przybywających. Godziny przyjęć od 10 dc 12 
przed pnłudniem. Gmach kliniki znajdnje się przy 
ulicy Kopernika za zabndowaniami szpitala św. Ła
zarza.

Wiadomości osobiste. A rcyksiążęta Leopold Sal
wator i Albrecht Salwator wczoraj wieczór pospie
sznym pociągiem przejechali ze Lwowa do Wiednia.

Kierownictwo krakowskiej dyrekcyi skarbu 
objął wczoraj c. k. aturszy radca dr Aleksauder Ło
dzią książę P o n i ń s k i  Nowy Bzei krakowsk.ego 
okręgu szarbowego służył pizedtem w Tryje cie, Za- 
darze i Raguzie, a ostatnie mi czasy przydzielony 
był do k ajowej dyrekcyi skarbu we Lwowie. Zna
ny powszechnie takt ks. Ponińskiego daje rękojmię.

na wjBOKiem a trudnem  stanow isku dyrek tora 
okręgn skarbow ego będzie u m ia ł godzić interesy 
państw a z uprzejmością, oraz dbałością o ogół oby- 
w ateli, o ile to jes t m oralnym  obowiązk em praw  - 
go urzędnika. Jeden  z poprzedników  księcia P on iń 
skiego, radca  dw oru H eyling D egin leld , w tym  w zglę
dzie p .zostaw ił w śród m ieszkańcóv K rakow a wielce 
xu zezytuą i godną naśladow ania tradycyę.

Jednocześnie z objęciem urzędowania przez księcia 
f’(ruiirtieg«r'u^H^M^-aaimowanego stanowi ka star- 
Słv radca skarbowy p ) j a n  KrSm*»^Bki. isr  

Defraudacye cłowe. w przeszłym roku około 
świąt Wi ilkanoonyoh, anstryackie władzy skarbowe 
odkryły, j»k to w właśoiwym czasie donosiliśmy, 
wielkie delraudaoye ołowe, popełniane przez kupców 
Izr.elitów z miast galicyjskich z towarami prowe- 
niencyi niemieckiej, sprowadzanemi do Galicyi. N a
stąpiły wjkntek tego wykrycia liczne aresztowania 
i rewizye u 'rupców miast: Biały, Oświęcimia, Chrza
nowa, Krakowa, Tarnowa, Rzeszowa, Lwowa, Bro
dów itd., a wdrożone śledztwa wykazały, że kupoy 
Izraelici ze wspomnianych miast galicyjskich zakn- 
pywali w Prusach i Niemczech przeióżne towary 
polecali nadsyłać je sobie do Nowego Bierunia, mia
steczka na pruskim Śląsku, położonego tuż nad sa 
mą granicą anstryacką. skąd przez przemytników 
wprowadzMi ie de Galioyi, naturalnie bez opłaty 
należytnśei cłowej od tych zsgianieznych towarów 
przypadającej.

Śledztwo w tej sprawie, prowadzone przeszło rok 
przez pp. Juliusza Draka, Rndolta Neunana. Józefa 
Witkosia, Stanisława Zenermanna, delegowanych 
komisarzy śledczych krakowskiej dyrekcyi skarbu, 
wykazało, że około 260 kapców brało ndział w rze
czonych defraud*' yach ołowych, ucróoająe nietylko

I przez wiele la t dochody państw a, ale także podko
pując rzekln*. knpieetwo, jak i produkcyę tutejBZo-

krajową. Towary bowiem proweniencyi niemieckiej 
bez uiszczenia opłaty cłowej do Galicyi wprowa
dzane, nawet z kosztami tram portc o wiele były 
tańsze od towarów galicyjskich i austryackich, v s k u - 
tek czego egzysteneya galicyjskich, względnie 
stryaekich fabryk była nielitościwie podkopv* ’ ią,

Obeonie doręczone zostały obwinionym wy'oki 
lwowskiego sądu wyższego dla spraw dochodów ska - 
bowyoh we Lwowie z dnia 18 ozerwca 1894 roku, 
s. jak nas z kompetentnej strony poinformowano, 
łączna kara pieniężna no obwinionych za powyższe 
defrandaoye orzeczona, wynosi około 600.000 złr., 
zaś łąozna kara aresztu przeszło 100 lat 1 Od wspo
mnianego wyrokn mo<ą zasądzeni wnieść odwołanie 
do najwyższego sądu dL spraw doehodów skarbo
wych w Wiedniu.

Dla Tuw. „Szkoły ludowej" nadesłał p. Teo- 
doi Popiołek z Wieliczki 10 złr., zebrane na uczcie 
przy poświęciniu strażnicy ogniowej w doin 29 
września

P. Skarbiński złożył kwotę 2 złr.
Z Z. złożył 25 ct.
Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożył p. 

Napieralski za sprzedane bmszurki „Odrodzenie Ślą
ska" i od gości Zakłada dra Cbramca w Zakopa
nem kwotę 5 złr.

Slub. W sobotę 6 b. ra w katedralnym kościele 
we Lwowie odbędzie się ślub p. Ryszarda Ruszkow
skiego, znanego komedyopisarza i artysty dramaty 
eznego teatru skarbkowskiego, z panną Heleną Zbo 
ińska córką Marcelego, artysty teatru krakow ikiego

Wydział Tow. „Harmonia" otwiera w Krakowie
z dniem 1 października br. s z k o ł ę  m u z y c z n ą  
dla młodzieży rzemieślniczej. Nauk- w rzeczonej 
szkole będzie be .płatną Uezyć się można na skrzyp
cach, altówce, wiolonczeli basach, Kecie, klarnecie i 
na wszystkich instrumentach dętych Na instrumen
tach dętych uczyć będą dotychczasowi nauczyciele, 
na instruiueutaoh smyczkowych zaś nauki udzielać 
będzie p. W. Ondraozek, kapelmistrz „Harmonii". 
Nad całym kierunkiem nauki czuwać będzie prof 
BylicK

Wpisy odbywają się codziennie od godziny 6 wie
czorem w sali ćwiczeń „Harmonii" w gmachu szkoły 
handlowej. Pożyteczna myśl powinna znaleźć naj
żywsze poparcie szerokich sfer mieszkańców naszego 
miasta, którym rozwój Muzykalności leży na sercu

Zmarli. Ks Franciszek J a w o r s k i ,  b. dziekan 
bobowski, egzaminator prosynodalny, prefekt deka- 
nalny Towa.zystwa św Józefa, honorowy kanonik 
kapituły tarnowskiej, prepozyt proboszcz w Grybo
wie, zmarł w temże mieś we dnia 28 września w 68 
roku życia, a 43 cim k ptuóstwa.

W sprawie nadawania depesz krajowa dyrek- 
oya poozt og'asza: W ostatnich czasach coraz czę
ściej się zdarza, że telegramy, nadawane w urzę
dach pocztowych i telegraficznych, bywają pisane 
nieczytelnie i brew przepisom o ł ó w k i e m ,  a że 
pismo takie łatwu się ściera, powstają często prze
kręcania tekstn przy wydawaniu tychże, a etąd n.e- 
uzasadnione reklamacje. Celem możliwego zapobie
żeń a podobnym niewłaściwośoiom, uprasza się pn- 
blic: nośó, aby już we własnym interesie oddawała 
telegramy p i s a n e  w y r a ź n i e  i t r w a ł y m  ma  
t e r y a ł e m  (atramentem), gdyż w przeciwnym ra
zie Zarząd poczt i telegrafów nie może brać odpo- 
WibSiI „j. jukiaooe j zupełne oddanie teKstu.

Wplńy ucz&nnic do kursów dupoł. iai-^ynh przy 
tutejszej szkol; wydziałowej żeńskiej rozpocznę się 
Z dniem 1, u, zakończa z ‘iniein 13 p^ZdziernlKa V. i . 
i tegoż dnia odbędą s;ę egzamina wstępne. Warun 
kiem przyjęcia jest ukończenie sskoły wydziałowej, 
lab złożenie egzamLu wstępnego z nauk w szicole 
wydziałowej ndzielaryh. Oplata półroczna z góry 
w kwooie 10 złr.

r  opieranie prac) artystów  polskich. Przed 
dwoma laty zawotowrła jednomyślnie Izba poselsBa 
parlamentu auetryacliegn, aby na znak uznania dla 
zasług ustępującego z krzesła prezy dyalnego Eksc. 
Smolki wznieść w gm-chu parlamentu marmurowy 
jego biust N.kt nie wątpił wtedy, że pracę lę otrzy
ma jeden z artystóe-rzeźbiarzy Polaków — bo 
jakżeby można byłe co innego przypuszczać?! To 
też artys .a-rzeźbiarz Tadeusz Błotnicki poczynił sta 
rania, „bj biust ten do parlamentu wykonać. I rze 
czy wiście 6ędziwy pezydent JE. dr. Smolka naw io- 
~nę r. z. pozował nr do portietu, który tak u nie 
go i lego najbliższe rodzh y, jako też i n prasy 
miejscowej, której ptedstawioiele bin t ten oglądali, 
zyskał Lajzupełniejss uznanie. Stwierdził to nawet 
sam prezydent dr. Słoika dwukrotnem pismem, wy 
sto, owanem do p. lalbana, radcy oworu w Wie
dnia i członka koimy i ustawienia tegoż biustn , 
którem to piśmie ryr&źnie zaznać y ł,  że pragnie, 
aby ten portret umiszozony był w parlamencie.

Tymczasem miniterstwo spraw wewnętrznych, 
bez względu, że mdel biustu już wykonany zistał 
bez odniesienia się do obecnego prezydyum parla
mentu i — co najyażnśjsza — bez odniesienia się 
do Eksc. Smolki, odlało wykonanie pracy tej Niem 
cowi, rzeźbiarzowi Eaerdlowi. pomimo iż p. Blotni- 
uki zwracał się swojego iztsu do najwybitniejszych 
polskioh posłów z prośbą aby wpływu swego nżyó 
zechcieli La poparcie jep zabiegów, tem słuszniej
szych, że chodzi ta o wkopanie pnrtretn zasłużo
nego państwu Polaka. —-leżeli już dla p. Haerdtla 
koniecznie potrzeba byłe jaką robotę wy szukać , to 
należało ma powiorryć lykonanie biustu Herbsta 
Sohmerlinga lub G„ ta ,.a portret Polaka dłutu
polskiego a-tysty pozcstaiić, tem więoej, gdy arty-

ten w pracę wą yliiył jnż wiele kapitału, 
czasu i kosztów, nie przjpu>zozając, aby tak wielki
mógł go spotkać za ód!

Zmiana własności. Dota Kowalowy, W okręgu 
sądu pnwiatowrgo Tuchów, dawniej przez długi sze 
ieg lat należące do ś. ] tanisława Odrowąż Pie
niążka, nabył na własność irzei kilkunastu dniami 
p. Szymon Skarbek Malozeski za cenę 4 0 000 złr 
P Malczewski, który już ist. właścicielem kopalni 
nafty i woBku ziemnego yStanisławowskiem, ma 
zamiar w kroJrim czasie r^pooząó głębokie wierce 
nia za naftą i w tym celi rozponzął badan „ tere
nów w tych stronach

2  p rasy . IV nowym S%!U pod redakcyą p jó  
zefa Gutowskiego z dniem dzisiejszym zaczął Wy- 
ehodz.ć dwutygednih p. t. M ieszczanin , który ma 
być organem muiejs Tch n »st i miasteczek Galicyi 
nie posiadających dotąd zameco lokalnego czasopi
sma, oraz c a ł e g o  s t a m  m i e s z c z a ń s k i e g o ,  
wndłnA słów na czele nnu&rn zamieszczonych „co
raz bardziej idącego w połiewierkę, albowiem bra 
knje ma tej łączDOŚai i solidarności w bronieniu 
włjsnyoh iateres'w, jaku  n! odznaczają się inne sta 
ny społeczeństwa nasiego'. Pierwszy numer treścią 

układem, orat zasooen praktycznych wiadomości 
dobrze s ;ę przedstawia l zasługuje na rotjoWszs- 
cbaienie oraz poparci* odnośnych sfer.

Jednocześnie w Rzeszowie zaczął wychodzić pod 
redakcją p. Józ fa Ziembińskiego tygodnik p. t. K u 
ryer lizeszow ski. Pismo pod tymże tytułem wycho
dziło już w Rzeszowie, dla braku poparcia wszakże 
przed paru laty wydawnictwo to za wiesze nem zo
stało.

Głos P odo lsk i, dwutygodnik wydawany w Tar
nopolu, zamieniony został na pismo raz w tygodniu 
wychodząc Jest to dowód rozwoju wydawnictwa

W Jodłowej odbyła się dnia 30 z. m rzadka 
uroczystość. Tamtejszy p ro b  jz o z  ks. Jan Kolbuszew- 
ski obchodził 50 letni jubileusz probostwa w tejże 
gminie.

Pięćdziesięcioletni kapłaństwa obchodził lat temn 
kilka.

Czcigodnemu jubilatowi, kanonikowi przemyskiej 
dyecezyi, byłemu prezesowi pilznieńsk;ej Rady po
wiatowej, składano ze wszystkich stron izozere ży
czenia, a gmina zgotowała swojemu zaentmu dusz
pasterzowi prawdziwie wspaniałą owaeyę

kapituła ołomuniecka powz:ęła uchw ałę. ie na 
przyszłość przy wyborze nowych kanoników nie ma 
być stawiany warnnek pochodzenia szlacheckiego 
jak dotąd by ło , ale że mogą być do tej godności 
dopuszczeń' także mieszczanie. Uchwała powyższa 
została zakomunikowaną rządowi i Stolicy Apostol
skiej.

JcdDym z członków kapitały je s t , juk wiadomo 
Krakowiauin kanonik hr. Potulicki.

S l - ł a d h l  n a  W f . w e l .  Dnia 25 września 1894 roku 
odbyło sio w mieszkaniu p Aleksandry z Borkowskich 
Ulanowskiej XV osmlne rozbicie puszek centowych na od
restaurowanie Wawelu, tj. katedry i zamku królewskiego 

Ogólna suma składki wynosi 665 złr. 35 ct. (razem 
z poprzednim i 10.047 złr. 6 et.), która złożoną została na 
książeczkę kasy oszez. m. Krakowa nr. 145.673 i 149.068 
Tym sposobem został zebrany i przekroczony pierwszy mi
lion centów.

Następne rozbicie puszek odbędziesię dnia 13 października, 
t,. w sobotę 1894 roku, — w domu p. Ulanowskiej, przy ul. 
Garncarskiej numer 15, między godziną 4 — 8 po połu
dniu.

Repertoar tea tru  krakowskiego.

We w t o r e k  2 października: „Świat nudów", 
komedya w 3 aktach E. Paillerona. (Występ pani 
Hoffman).

We ś r o d ę  3 .  października: „Letnćy", kroto- 
cbwila w 3 aktach Z. Przybylskiego.

We c z w a r t e k  4 października: „Madame Saj® 
Gene", komedya w 4 aktach W. Sardon.

W p i ą t e k  5 października: „Rodzinne gniazdo", 
sztuka w 4 aktach H. Sndermana. (Widowisko po 
pularne).

W s o b o t ę  6 października: „Sto djabiów“, ko
medya w 4 aktach Fr. Domnika. (Nowość).

W n i e d z i e l ę  7 października: „Sto djabłów" 
komedya w 4 aktach Fr. aDomnika.

uroczystości. Pytauie jednak z drngiej strony czy 
wyczekiwanie tak długie (aż do lipoa) z odsłonięciem 
pomnika, nie napoi ogółu zbyt świetnemi nadziejami 
co do tego dzieła, po których tem nieprzyiemniejsze 
może przyjść rozczarowanie, — jednem słowem, ozy 
pomnik w a r t  tego, aby czekać na liczny zjaz ■ ze 
wszystkich stron Polski, ozy też kwalifikuje się ra 
czej do odsłonięcia go choćby wśród trzaskających 
mrozów wobec najszczuplejszej garstki ciekawyon.

Be bicie w wielki bęben wtedy, gdy się ma po
kazać narodowi pomnik niezupełnie godny wielkiego 
mistrza, miałoby w skutku tylko rozczarowanie ogó
łu, zakwaszenie uroc/,ysteści Sądzę zatem, że najle-- 
piej decyzyę oc do te >minu odsłonięcia zostawić mniej 
lnb więcej szerszemu g-onn fachowych, którzyby 
zawyrckowdi: ozy pomuik nadaje się pięknością i 
godnością swoją do odekonienia go wśród ciekawych 
z całej Polski, czy też go lepiej może ze skromno
ścią odpowiadającą skromności pomnika odsłonić i 
dać jak n a j m n i e j s z e j  liczbie osób sposobność do 
rnmienienia się — za taką małą mysz, urodzi pa 
wśród trzęsienia się gór całej Polski. Jest to zda 
b a r d z o  w i e l u  a nietylko pessymistów i niety" o 
p r z y j a c i ó ł  komitetu M-ckiewiczowskiego, na kM- 
rego niezawstydzeniu mogłoby im natnralnle zależe.,

X. P.
Andrychów. Pomnik Mickiewicza powinien by< 

ile możności jak najspieszniej odsłonięty, a to z te
go powodu, że krążą pogłoski o stopieniu się du
żych kwot z fnnduszn składkowego im. Mickiewicza 
Z tego to właśnie powoda wszelkie aatki na różne 
inne cele patryotyczue bardzo niechętnie i skromnie 
bywają udzielane.

Otrzymujemy także następujące uw agi: W spra
wie pcmmke Mickiewicza tyle już nagadano i napi
sano, ie już. jest ostatni czas, aby nareszcie rat. po 
mnik stanął, dlatego odraczanie odeł mięcia niozem 
nie jis t wskazanem. Królewiak.

M u f t i  nnutOTe, literactie i artyityczte.
— Opis Zakopanego dla cudzoziemców- Pp-

Walery Eljasz i dr. Ponikło, znani miłośnicy gór, 
postanowili wypracować opis Tatr i Zaropanego i 
dostarczyć go wraz z odpowiedniemi rycinami p J.' 
Hai dmayerowi w Sztntg irdzie, kfó-y wydaje dzieło 
,Europeische W anderbilder“ w języku francuskim, 

angielskim i niemi ickim.
Statystyka Stowarzyszeń izarobkowych i 

gospodarczych w Galioyi z W. Ks Krakowskiem 
za rok 1893 i Sprawozdanie Związku Stowarzyszeń 
zarobkowych i g. spodarezych. Opracował p. Narcyz 
Ulmer.

— „Co się z czego roni i skąd pochodzi".
Pod powyższym tytułem ułożyła i wydała p. Ma- 
rya W e r y h o zbiór praktycznych wskazówek dla 
wychowawców i młodych nanczreieli. Broszura za
wiera nd tne ilnstracye. Nabywać można we wszy-

Giosy w sprawie odsłonięcia pomnika Mickiewicza I stkich księgarniach Dziełko to nietylko fachowym
pedagogom, ale każdej matce, wychowującej dzieci,

Z Krakowa. Podpisany i wielo innych, którym 
sprawa odsłonięcia pomnika Adama Mickiewicza go
rąco na sercu leży, przyłączamy się w zupełności 
do powodów, podanych przez poprzednich kor spon 
(tentów, żądających odsłonięcia w aniu 28 listopada 
br. Ze względu jednak, że zarówno miejscowe dzień- 
m-:. ń i poirafKo oiiysty monachijskiego, 
który ja. o bczstionny krvtyŁ w zupełności się przy 
łączył do wcale niepochlebnych wywodów <r wyko 
naniu dzieła konkursowego, zachodzi obawa wyrzą- 
dzer a wielkiej krzywdy sztuce narodowej, którą 
bądź co bądź, nawet ofiaią naszej cierpliwości rato
wać należy.

Posiadając m-ralne prawo ku temu, wzywamy 
Konrtet budowy pomnika o zwołanie naszych arty
stów i innych bezstronnych znawców ahy wartość 
artystyczną pomnika sumiennie osądzili, w razie, 
gdyby sąd wypadł niepomyślnie, o zarządzenia zdję
cia statuy i odesłanie jej p. Rygierowi do przeto
pienia.

Sądzimy, że p. Rygier był kontraktem zobowią
zany do wykonania pomnika w dług zasad sztuki *i 
artyzm u; jeśli więc zadaniu nie odpowiedział, niech 
przyjmie odpowiedzialność za skutki

Jasna rieoz, że w tym wypadku nie ma mowy
0 odsłonięcia Domnika w dniu 28 listopada br., leoz 
tam, gdzie chodzi o sławę i honor naszej ztnki —
1 cierpliwość nasza zdobędzie się na heroizm.

A . Sal...
Z Krakowa nam piszą: Na „Głos z Krakowa 

w sprawie odsłonięcia pomnika Miokiewicza, d-uko- 
wany w nr. 222 N  R e fo m  y, a przemawiający za 
28 listopada, jako dniem śmierci nirśmiertelnrgo wie
szcza naszego, posyłamy to niezbędne sp.ostowanie, 
ODarte ca poeiadrnym własnoręcznym liście p. W ła
dysław s Mickiewicza z 10 ozerwca br.

„Z ostatniej otrzymanej N . Reform y  widzę, 
pomnik ma być odsłonięty 28 listopada. D'aczego 
nie 26 ? Dotąd ciągle wyobrażają sobie w Galioyi, 

rocznica śmierei ś. p ojca mego przypada 28, 
a nie jak n a s t ą p i ł a  r z e c z y w i ś oi e, tj, 26 
1 i s t o p aa  a.“

Wielki ozas, to prawda, aby utarta niepamięć o 
dacie zuonn gennlnego poety naszego przestała wre
szcie być ia'r bałamutną, jak nią była do‘ąd, kiedy 
obecnie zaprzecza jej stanowczo syn człowieka, któ
remu wiekopomną cześć oddać pragniemy jedno- 
myśln-e. M . C.

Z Gorlic piszą nam : -W -iaMcie, w sprawie t e r 
minu odsłonięcia pomnika Mickiewicza powinnoby 
być właściwie ztrządzonem powszechne głosowanie. 
Jeżeli już tego nie można, to barazo na miejscu 

bardzo właśeiwem jest dopuszczenie do głosu 
tej sprawie szerszego koła publiczności, która za 
swój tyle lat składany g-^osz powinna mieć przynaj 
mniej tę możność wzięcia udziałn w uroczyst ś i 
oisłonięcia dzieła, do którego wykonania nie dano 
jej s ę ani za „hellera" wDąoić.

Im więoej zaś kwestya staje się wątpliwą nawet 
dla komitetu, który nie uważał się nigdy za odpo
wiedzialne ministerstwo i nigdy wątpliwościami nie 
lubiat się amharasować, — tem więoej należy po- 
słnohaó różnych zdań, aby nie obudzić podejrzenia 

ę chce samowolnie postąpić i do wieln powo 
dów niezadowolenia z tytułu pomnika wynikłyob, 
dod&wsć nowe p r z y  uwieńczeniu dzieła i d l a  u 
wieńczenia dzieła

Że przy odsłonięciu pomnika, gdyby ono miałe 
odbyć się w listopadzie, tylko bardzo ssozupła gar- 
stku publiczności z poza murón Krakowa ztialeźćby 
się mogła, nie ulega chyba najmniejszej wątpliwo
ści. 1 aura, i wyczerpanie kieszeni po wystawo we i 
czas raj większych zajęć po wa^acy ach i urlopaoh 
powstrzyma nawet najchętniejszych od ndziatu w

orawdziwą odda przysługę.
— „Wyścig dystansowy", komedya pp. Lasków 

Jeno i Klemensa Junuszy, wystawiona onegdąj w 
teatrze hr. Skarbka we Lwewie, n e doznała powo
dzenia.

Dyrfekcya lw rweka wystawia w najbliższym cza
sie następujące nowości: „Wina kobiety" Girardina, 
,Komedyanoi- (Cabotins) Paillerona, „Biały gwo

ździk" Daudeta, „Wotum pana Bolesława" Ńagody 
i ,  Przyiaolel męża11 Z. Przybylskiego.—  Zapowiedź-- 
powyższa swiadozy o wielkiej ruchliw ość/i staran
ności dyrekcyi lwowskiego teatru.

Bolesław Jacuński, utalentowany artysta- 
rzeźbiarz, którego praoe wystawie sztuki zwró
ciły uwagę ogólną, wykonał, bawiąc czas jakiś we 
Lwowie, szereg meaaliouów, które się bardzo do- 
orze udały. Są to medaliony dra Chmielewskiego, 
dra A. Małeckiego, J. Kossaka, T. T. Jeża i wielu 
innych. Artysta powrócił obecnie do Odessy, gdzie 
ma staią pracownię i zajętv jest wykońozeniem dzi* 
h. większych rozmisrów- Żyd wieczny tułacz", o< „ , 
pracami rzeźb iarskiemi do gmachn BDrawiedliwcS 
w Chersonie i do uniwersytetu w Kijowie.

npastnehealr netearalagigHH
(podług obserwatoryu Krakowskiego, 

Kraków, duit 1 październiki..
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Temperatura 
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Wilgotność względna 

(w odsetkach) 9 1 * 94% 83%
Etap nieba 
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U w a g i :  Wczoraj cały dzień deszcz, dziś w V  
oy i rano drobny deszoz.

Dział ekonomiczny.
2 kwei północnej ces. Ferdynanda. Z dniem 
października otwarty zostaje na linii Ostrawsko- 

friedlandziiej względnie odnodze“ mię<,zy Kojetein a 
Bielskimi przystanek P r z n o  dla rnchu osobowego 

towarowego.
Bliższe szczegóły zamieszczone są w osobnem o- 

głoszeniu uwidocznionem na wszystkich stacyach 
kolejowych.

„Powiatowa Kasa Oszczędności w Krakswie."
Snan wkładek dnia 1 wrz»śn;a 1S94 r. wynosił 
3,490.215 złr. 94 ct. W miesiącu wrześGu złożo
no 218.159 złr. 38 ct. Razem 3,708 ??5 złr. 32 
et. W tymże czasie zwrócono 153.88-* złr. 20 ct. 
Stan wkładek dnia 30 września b.
3,554.495 złr. 12 ct.

wynos'

Telegramy „Nową: flieformyl'
'Tebgramy nftotoą ReformyUJ.

Wiedeń. 1 p„,dziernika. W kołach dobrze 
poinformowanych zapewniają, że gubernatorem
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Liinderbankn nip będzie mianowany Polak, ale 
hr. M o  n t e c u c u l i .

(Telegramy Biura Korespondencyjnego)
Wtoiień, 1 października. Wczoraj odbyła się 

zapowiadana od kilku dni w prasie robotniczej 
demonstracya za powszechnem prawem głosowa
nia. Olbrzymi pochód około dziesię iu tysięcy ro
botników z żonami i dziećmi przesuwał się po 
Ringstrasse. Okrzyki na rzecz powszechnego gło
sowania i wolności prasy wznoszono przed par
lamentem i na innych punktach ulicy. Śpiewano 
też pieśń robotniczą. W ysłano silne oddziały po 
hcyi. Spokoju nie zakłócono. Gdy się pochód koń
czył, aresztowano kilka osób z powodu nieusłu
chania wezwań policyi do rozejścia się.

Goedoelloe, 1 października. Dzisiał przybyła 
tu cesarzowa.

Grac, 1 października. Wczoraj odbyło się tu 
ogólne zgromadzenie ausiryackiego stowarzysze
nia notaryuszów. M inistra M a d e y s k i e g o z  po
wodu wielkich zasług jego około stanu notaryu
szów zamianowano jednogłośnie członkiem hono
rowym. Wieczorem odbył się bankiet.

Tryjest, 1 października. Cesarzowa w towa
rzystwie arcyksięcia Franciszka Salwatora i mał
żonki jego arcy księżnie* ki Maryi Walery i przy
była tu z Coifu. Po południu wyjechała cesarzo
wa do Goedoelle, a arcyksięstwo do Wiednia. 

r i '710  czeskie, 1 października. Przeszłej nocy

Zapadły się pobliskie łomy łupku, poczem pięć 
osób w gruzach zginęło. Siedmiu robotników 
zdołało się wyratować.

Paryż, 1 października. Dr. M i e c z n i k ó w ,  
uczeń Pasteura, wynalazł przy pomocy sprepa
rowanego zarazka cholerycznego metodę leczenia 
przewlekłej febry.

Paryż, 1 października. Journa l des BCbais 
donosi, że straszny cyklon zniszezył dc połowy 
miasto St. Domingo.

Amsterdam, 1 października. Tutejszy Handels- 
blat otrzym ał następującą wiadomość z Batawii: 
Mataram (na Jawie) zostało po zaciętej walce 
zdobyte. Wszystkie gmachy publiczne są w po 
siadaniu Holenderczyków. Zdobyto też jeduo dzia
ło. Nieprzyjaciel poniosł dotkliwe straty.^ Po stro
nie Holenderczyków padł 1 porucznik i 1? żo ł
nierzy, jeden porucznik i 30 żołnierzy ciężko, 
dwóch oficerów i 18 żołnierzy jest lekko ran
nych.

&'• godzinie l i  ~ ^tworze wentylacyjnym w p i
wnicy - i . T ' .cillbra była eksplozya, —■ jak się 

•4u#je Bomby <1 aam.towej. —  Zeiller jest współ- 
-włań-sicielem kopalni w Pankracu w gminie Nu- 
sl«. Sprawca eksplozyi niewiadomy. Szkoda wy- 
,rządzona nieznaczna.

Budapeszt, 1 października. Na dzisiejszem po
siedzeniu plenarnem  delegacyi austryackiej pre- 
lyden t otrzymał upoważnienie, aby z okazyi i- 
uiienin cesarza złożył u stóp. tronu powinszowa
nie i wyrazy niezmieunęj wierności i przywiąza
nia.

W śród rozprawy nad sprawozdaniem komisyi 
budżetowej z budżetu spraw zagranicznych del. 
tołodoczeski Kaftan oświadczył, że wszystkie na- 
tody z w y j ą t k i e m  P o l a k ó w  są przeciwni
kami potrójnego przymierza, które Austryi żadne
go nie przyniosło pożytku.

Mówca nie żąda zresztą obecnie przymierza z 
Robyą, lecz domaga się zupełnej samodzielności 
i swobody działania Austryi, — i zapytuje mini
stra, jakie zamierza zająć stanowisko względem 
Serbii, czy nie należy się obawiać, że ostatnie 
Wypadki mogą zakłócić pokój w Serbii i że to 
•Uoże oddziałać także na kraje austryackie, dalej:

tzy nie byłoby wskazanem i odpowiedniem, aże- 
y, w przyjaznem porozumieniu z Rosyą i z le

galną reprezentacyą Bułgaryi, doprowadzić do 
umyślnego rozwiązania w myśl postanowień 

ktatu berlińskiego kwestyę regencyi w tym 
rjju . Mówca zapytuje wreszc.e, jak się pojmuje 
jak należy pojmować ustawę o narodowościach 

zastosowaniu do 3 nilionów  Rumunów i 3-ch 
ilionów Słowaków na W ęgrzech, i w końcu o- 
•adeża, że ze względu na stosunki czeskie gło- 

'Wać będzie przeciwko budżetowi.
Berlin ̂ 1  października. Post z zastrzeżeniem 

odaje wiadomość, że 183 podoficerów z tutej 
«ej szkoły sierżantów artylerzyskieb odwieziono 

nocy do M a g d e b u r g a .  Powodem t*-go mia- 
być niemożność wyszukinia ty ch , którży roz

g r z a l i  znalezione w wojsku pisma socyalisty 
*ane.

Probst-Zella (w M einingenj, 1 października.

Haaga, 1 października. Urzędownie donoszą o 
zdobyciu czterech twierdz przed Mataram.

Toledo, 1 października. W  liście pasterskim 
oświadcza kardynał M o n e s c i 11 o, że konse- 
kracyę protestanckiego biskupa w Madrycie 
uznaje za sprzeczną z hiszpańskiemi zasadnicze- 
mi ustawami.

Sofia, 1 października. T o n c z e w  wybrany zo
stał w Beli Slatinie. Dekret książęcy mianuje 
V e l i c z k o w a  m inistrem  robót publicznych, 
P e c h e w a  ministrem sprawiedliwości, R a d o 
s ł a w  o w a  ministrem oświaty. Inne  teki zostają 
przy dotychczasowych ministrach.

Euksinoyrad, 1 października. W  tutejszym 
porcie odbyło się wczoraj w obecności książęcej 
pary bułgarskiej, prezesa ministrów, ministra 
wojny i dworu uroczyste poświęcenie bułgarskie
go parowca handlowego „Bułgaria , wybudowa
nego przez bułgarskie Towarzystwo handlowe. 
Po ceremonii kościelnej odbył się bankiet na po
kładzie.

Książę F e r d y n a n d  wzniósł toast na po
myślność parowca i Towarzystwa handlowego, 
życząc bułgarskiej Hadze handlowej szczęścia na 
Ozarnem Morzu. Dyrektor I w a n o w  wielbił 
księcia tako protektora handlu, przem ysłu i roz
woju Bułgaryi.

Ministrowie Stoiłow i Petrow  powracają dziś 
do Sofii.

San M arinu , 1 października. Wczoraj odbyło 
się uroczyste otwarcie nowego pałacu rządowego 
rzeczypospohiej. Miasto strojne i ożywione. W śród 
wybitnych osobistości uczestniczyli w uroczystości 
generalni konsulowie rzeczypospolitej San M ari
no w Rzymie, Paryżu, W iedniu i Tryjeście. Pod
czas aktu otwarcia wygłosił senator Carducci m o
wę, przyjętą z wielkim zapałem.

Pittsburg, 1 października. Z powodu sporów 
o wypłatę zasług robotniczych zamknięto wczoraj 
w nocy wszystkie tutejsze fabryki białej blachy.

Havanna, 1 października. Skutkiem długotrw a
łych deszczów wszystkie rzeki na wyspie wylały. 
Mnóstwo ludzi padło ofiarą.

zt- DO m
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Zjednoczony dług w papierach . 
jednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota

austryacka rei ta (marcowa)
4 % węgi rska renta złota . .
i%  węgierska renta ko ro n .. .
A kcje banku austr węgierskiego 
Akcj e kredytowe . . \
fconć; a  .............................
Barkr.oty Ssnku ni
V. m a r e k .............................
iO-to frankówki za sztukę 
Banknoty włoskie . . .
i -Tuk i.y i* r-r1' -ry ?«* • * »■ *

Wiedeń 1 październ. R u b le  133 25 Cena' n a it 
6 1 0  — — ■— ■ Spirytus — . — 2yt&

jesień — •------ 0'00, Pszenica na jesień —■-------0-00
Owies na jesień — •-------0-1)0.

Wiedeń, 1 październ. 4%  oblig.poż. kraj. ;  1891 
96-10; 4% oblig. poż. kraj. z 1893: 95 7 0 ; ł%  
galic. fund. propin. 96 60 ; 4 1/* % list. banku kraj. 
100*— ; 5 % -owe obligi banku krajowego 1 0 2 — , 
4 $  list. kred.ziem sk. 561et. 96*50, Akcye Karola 
Ludwika 216*40; Akcye kolei lw ow sko-czerń. 
287 50 ; Losy z 1854 na 250 złi. — 148 75 ; lo
sy z 1860 na 500 złr. —  147 75 ; losy z roku 
1860 na 100 złr. 156 — ; losy z 1864 za 100 
złr. — 196 5 0 ; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przem ysłu 370 8 7 ; akcye galic. banku hip. na 
200 ,*łr. 418-— ; Landeibank na 200 złr. — 
267 6 0 ; akcye austro-węg. banku na 600 złi 
1.036 —

na

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

jjardawca: L t r ,  I j & s t f l w  rf& 't°onłs&i

Przy grach i zakładach, przy składkach i za
pisach pamiętajmy

o „Domu narodowym"
w  C l s s i y U .

Berlin, 1 październ Godzina 2 minut 40 po poi 
Austryackie kredyty 224 —  m rk. Węgierskie kre
dyty — '—  “ r*- Austryacka złota renta 100-75 
mrk. Austryacka srebrna renta 95 50 mrk. Wę 
gierska złota renta 100 —  m rk. Węgierska reDta 
koronowa 9-3 70 mrk. Austryackie banknoty 164"—  
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej 138-80 
mrk. R u b l e  219 25 mrk. 5%  listy zastawne 
Królestwa Polskiego — •—  m rk. listy likw 
Królestwa Polskiego — •— mrk.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak- 
yi, która też ładaej odpowiedzialności za eh 

nie przyjmuje.

NADESŁANA

Kilkudziesięciu człcnków gminy izraelickiej w 
Tarnowie wniosło następujące polanie do wyso
kiego namiestnictwa we Lwowie.

Stosunki w tutejszej izraelickiej gminie wyzna 
uiowej . od lat kilkunastu Danujące, przybrały w 
os atnich miesiącach charakter proAe; anarchii, 
która w interesie porządku społecznego absolu
tnie tolerowaną być nie może.

Przytaczamy suche fakta bez wszelkich kom en
tarzy :

I. Obecna rada wyznaniowa, wybrana w roku 
1887 na lat trzy, urzęduje rok siódmy;

II. wedle statutów gminy wyznaniowej składać 
się ma rada wyznaniowa z 21 członków. Nasza 
rada liczy atoli 11 członków, bo 10 przed 2 laty 
zrezygnowało, o czem władzę administracyjną 
zawiadom iło;

III. dla braku prawem przepisanego kompletu, 
nie może rada wyznaniowa uchwalać budżetów, 
mimo to nietylko uchw ak się budżety, ale ściąga 
się podatki, które nielegalnie zostały nałożone;

IV. wbrew przepisowi §. 53 statutów, nie ogło
siła rada wyznaniowa od lat siedmiu zamknięcia 
rachunkó*- a to z tego prostego powodu, że 
wszystkie budżety, tak w dziale wydatków, jak 
i w dochodach, z a w i e r a j ą  w r ę c z  f a ł s z y 
we  c y f r y ,  a w szczególności z m y ś l o n e  w y 
d a t k i ,  dochodzące rok rocznie do kilkutysięcy 
z ło ty ch ;

V. od lat 15 w Tarnowie niema ani rabina, 
ani kazuodziei, a pomimo to rok roczuie figuruje 
w budżecie wydatek 1000 złr. na rabina;

VI sąd krajowy wyższy w Krakowie, na żą
danie c. k. pro\uratoryi państwa w Tarnowie, 
wdrożył dnia 14 sierpnia 1894 r. przeciw pre
zesowi zboru pauu Hermanowi Merzowi i człon
kowi rady wyznaniowej Mojżoszowi Rubinowi, po 
dwuletnich dochodzeniach karno sądowych, śledz
two w stęp n e :

a) o zbrodnię oszustwa popełnioną na szkodę 
Towarzystwa kredytowego dla handlu i przemy
s ł  u w Tarnowie przez to, że w sporze cywil
nym tegoż towarzystwa f a ł s z y w ą  z ł o ż y ł  
p r z y s i ę g ę ,  c e l e m  p o k r y c i a  s p r z e n i e  
w i e r z e n i a ,  j a k i e g o  s i ę  j a k o  p r e z e s  t o 
w a r z y s t w a  n a  s z k o d ę  o n e g o ż  d o p u 
ś c i ł ;

b) o zbroduię oszustwa popełuioną przez to, 
że w swej sprawie karnej n a k ł o n i ł  3 o s o b y  
d o  z ł o ż e n i a  f a ł s z y w e g o  ś w i a d e c t w a  
w s ą d z i e .

Śledztwo to wstępne jest prawomocnem i urzę- 
downie sędzia śledczy odpis tej uchwały apela
cyjnej zakomunikował c. k. starostwu w T ar
nowie.

Jest rzeczą jasną, bo w § 56 statutów uzasa
dnioną, że ani prezes zboru izrael. p. H erm ann 
Mcrz, ani członek rady wyznaniowej p. Mojżesz 
Rubin, przeciw któramu tą samą decyzyą apela
cyjną śledztwo wstępne o zbrodnię oszustwa, po
pełnioną przez złożenie fałszywego świadectwa 
w sądzie, zarządzonem zostało, urzędować nie mo
że. A więc należy ich zasuspendować.

W  takim razie objąć powinien urzędowanie za
stępca prezesa zboru. Ale ten pan zastępca już 
dawno zrezygnował, jak w ogólności zrezygno
wali wszyscy, którzy się wstydzą urzędować z p. 
Herm anem  Merzem któiy od lat dwóch krym i
nalne ma procesy i któremu w drukowanych oro 
szura ?h zarzucano cały stek czynów karygodnych 
i niemoralnych.

A więc należy wybrać nowego prezesa, a 
względnie jego zastępcę. A le  nie ma pra
wem przepisanego kompletu, bo w myśl § 71 
statutów musi na takiem posiedzeniu 16 człon
ków rady wyznaniowej być obecnych, a po su- 
spendowaniu p. Merza i Rubina zostanie tylko 9. 
Aby znaleźć wyjście z tej sytuaeyi która po p ro 
stu jest ironią porządku i ładu, by na czele za
rządu nie legalnie istniejącego, st&ły osoby p r z e 
c i w  k t ó r y m  z p o w o d u  p o s p o l i t y c h  
z b r o d n i  o s k a r ż e n i e  s i ę  g o t u j e ,  rądzimy. 
że rozwiązanie resztek rady wyznaniowej, w pro
wadzenie Komisarza rządowego i rozpisanie no
wych wyborów jest jedynem  ustawowem zała
twieniem sytuaeyi, któ-a wytworzyła anarchię, na 
czele której stoi człowiek kryminalnie ścigany.

Aby wysokiemu namiestnictwu jeszcze tem 
większą dać pewuość, jakiego znaczenia pan p re 
zes zboru izrael. w Tarnowie zażywa i „ak go
spodaruje funduszami sobie powierzonemi, załą 
czarny reskrypt e. k. sądu pow. deleg. miejskiego

w Tarnowie z dnia 20 października 1891 r. 
I. 1362, dalej reskrypt tegoż sądu z dnia 14 
lipca 1894 1. 4341 i reskrypt z dnia 15 sier
pnia 1894 r. 1. 5873, z których się okczuje, co na
stępuje :

Tutejszy obywatel p. Dawid Kleinmann pomó
wił publicznie H erm ana Merza o kradzież fun
duszów gminnych. Zapadł wyrok kondemnujący.

Potem Dawid Kleinmann prosił, a sądy p ra
womocnie zezwoliły na wznowienie postępowa
nia karnego i prowadzenie dowodu prawdy.

Jak  się z tych dokumentów okazuje, dowód 
prawdy w zupełności udać się musiał, skoro sąd 
kondenmujący wyrok w zupełności zniósł.

Sądzimy, że żądanie nasze, aby takiemu za
rządowi raz koniec położyć, jest słusznem, prze
mawia za niem statut, ustawa o postępowaniu 
karnem, słuszność i prosty wzgląd na moralność 
pub liczną!

Upraszamy przeto, by wysokie namiestnictwo 
p. Herm ana Merza i Mojżesza Rubina z urzędu 
prezesa, względnie członka rady wyznaniowej w 
Tarnowie złużyło, radę wyznaniową rozwiązało, 
komisarzowi rządowemu zarząd gminy wyznanio
wej oddało i tem uż, komisarzowi rozpisanie bez
zwłoczne nowych wyborów polecić raczyło.

Tarnów, 27 września 1894.
2346 Następują podpisy.

Powróciłam i z dniem I października 
rozpoczynam naukę śpiewu solowego

Stanisława Heumann
2350 1 2 Ul. św . Anny Nr. II.

Dr. T. Tyszecki 
Zakład gimnastyki leczniczej i missienia

(Mai Aa gej
ul. Szewska, 21, 1 p. — od godz. 3 do 4  popoł.

(2353 1 5)

Kancelarya adwokata

D ra  W ilhelm a Dadleza
od I października 1894 przeniesiona do domu 
2352 przy ul. Gołębiej Nr. 3. 1 3

W IL H E L M  F E K Z
przeniós* swoje magazyny na Rynek 31, 

róg ul. Szewskiej. 1718 68 o

R0 nnn 7łr wynosi ś , 6 w n a  wygrana
U U a U U U  £ 1 1  ■ lwowskiej loteryi wystawo
wej. Zwracamy uwagę naszycn szanownych czy
telników na to , że ciągnienie odbędzie sie już 
dnia 16 października. 2112

Kapitai mâ owtnich w sumie 5842 złr.
do wypożyczenia

na hipotekę za umiarkowanem oprocentowaniem.
W iadom ość w kancelaryi dra Laslaara B o - 

rońsfclaflo ul. sv~. J a n a  13.________________

S S

Proszę przeczytać!
W wialklm  w yborze m ate- 
rye wyrobu krajowego i za
granicznego na spodnie, na 
ubrania, na paltoty jesien
ne I zinnowe, m aterye na 
pokrycia futer. Velours cie
płe w guście s ław uckich, 
w szystko w trw a łych  kolo
rach i najgustow niojszych  
deseniach po praw dziw ie  
fa b ryczn ych  eonach poleca

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

w  K r a k o w ie
“ n a  O b e c n ą  p o r ą  : cebulki kwiato- ę- liiacentć* i-c 12. 11 i 2C st., tulipany po 

J i 8 Ct «a -.1' e ; sadzonki konwalij zdatne 
pędzenia (h-v- /cli w zapasie 100.000) 1OO0 

,'jtuk 1 ’ j . 7,tuk 1 Hr. 50 et., do sa- 
Midi i 000 sztuk 4 złr.; usecscpy

.io p e  •. jaołonfc, grusze, wiśnie _i tśliwki.
„ ,. 40 uo 70 cni ' porzeczki wielkoowo-

'O-- -ztuk 7 z f r : maliny 3 złr. za 10ń sztuk, 
(  ] l!7k: i^ułoni rfrusz i śliwek 1 złr. 50 ct. za 
* V  ł t u k ,  12 złr. za iOOO sztuk. K r z e w y  

J!‘**O bne w 12 odmianach, 100 sztuk 10 złr.
' wybór r o ś l i n  d o n i c z k o w y c h  P°
l <5jie umiarkowanej. Przyjmuje zamówienia na 

w i e ń c e ,  b n u i c t y  itp. 5 10

Sprzedam lub zamienię
tytlewarnię żelaza i fa

brykę maszyn
, od 25 lat w najlepszym rudiu , w stoli-

z l-ealnośeiami fabrycznemi i składem towa-
tudzież * d w u p i ę t r o w y m  t o m e m

Vn87.owym za *25 OOU złr, bez domu czyn-
"eg , za sb .000 złr., bez realności fabrycz

45.000 z ł r , w danym razie urządzenie fa-
jyłezne z odlewarnią samą 18 000 złr. w.
i. Miejsce zapłaty wezmę dobrze opłacające się 

 A . . _____1,1,   U z io ń . .lk*hy  c z y n s z o w e  lub m a j ą t e k  * i e m -
HjL — Listy pod „ ( j i a l i c y i l "  przyjmuje Ad-

JJUitraeya „W. Reformy

^ . d m l i a l a t r a o y ę

mienie lub realności
te ., ptzyjmuje urzędnik emerytowany.

Oższa wiadomość u M atuszyńskiego, zegar- 
Sukiennice. L. 10- 2 3 12 A 3

Jfie d la  w szystkich , lecz  ty lk o  d la

PP. Oficerów, Jednorocznych i Urzędników!
J a k ó b  f i a i e m l k

KRAW IEC W OJSKOW Y
w K r a k o w ie , p rzy u lic y  S zew sk iej, Ł .  17,1 piętro, |

wyrabia 2S40 2 13

uniformy wszelkiego rodzaju
^ podług wzorów ściśle i gustownie, z materyełu bardzo dobrego,
^ pod warunkami nader przystępnemi.
|  Poleca przeto swoja pracownię łaskawym względom i kreśli się |
| z poważaniem J a k ó b  K a s e s n i k .  #

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie

g ran a ty , am ety sty , agaty , 
topazy , m o ldaw ity  i t. p.

C z e s k a  a g e n c j a  55 199 o

Ferdynanda Hofmanna ■ Sukiennice, L 17.

J  1 1  IH H A T O W IC if t
poleca

i law mm
odszczególi.ione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

A m andina usuwa plamy powstałe z soków cukrowych, białka, lodów i t. p., flakon 25 ct
A pseina wyciąga plamy tłuste z materyj jedwabnych kolorowych, 2S et.
A cetina  niszczy plamy alkaliczne i moczowe, flakonik 25 ct.
Benzolina wy wabia plamy tłuste i potowe, maziowe i pokostowe, flakonik mały 20 ct., cały 30 ct.
B razylina. ria n e  w brazylinie materye czarne, wypłowiałe i poplamione odzyskują pierwo

tny kolor, połysk i sztywność, pakiet 8 cnt.
E tilina usuwa plamy powstałe z podłóg, z farb anilinowych, trawy, lakierów i smoły, flakon 25 ct.
Javelina wywabia z bielizny plamy powstałe z piwa, wina czerwonego, owoców konfitur 

flakon 25 ct.
K w asek w laseczkach, używa się do czyszczenia palców z atramentu, laseczka 5 ent
Korzeń mydlany do prania materyj jedwabnych, otłuszczonych i zbrudzonych, pakieoik po 

2 i po 4 cnt.
Mydełko żółciowe do wywabiania plam zastarzałych z materyj bawełnianych, wełnianych 

i jedwabnych, kawałek 25 cnt.
Odalina usuwa plamy powstałe z kurzu, potu, tytoniu, mleka, piwa, kawy, czekolady, pleśni, 

wilgoci, śmietanki, rosołu i t. p. flakon 35 ent.
Oksalina wywabia plamy atramentowe, rdzawe i krwawe z papieru i bielizny, flaszka 25 ct. 
Ouilaja. Materye wełniane i jedwabne, prane w odwarze Quilai tracą plamy i odzyskują 

świeżość, przytem koloru materya nie traci, pakiet 6 ct
I. i  ......   „„„mc llloil.ir -__ - I -__:
swiezosc, przyieui auiuiu mdLurya nie traci, paKiet d et.

Wyskok terpentynowy usuwa plamy pokostowe, olejne i żywiczne, flakon 5 ct. 
Ziemianek oczyszcza inaterye białe, wełniane z brudu i kurzu, cena 2 0 .ct.laierye ui.mc, weiniane z nruau i ccua

Habyć "można w e  L w o w ie  w  s L le p n e l i  w ł a s u y c l i : u l i c a  K o p e r n i 
k a ,  L . 3 , u l i c a  H a l i c k a ,  r ó g  B o iu ió w . — W  K i a k o w ie ,  S u k ie n n ic e .  
L . 3 0 . — M C z e r ń io w c a e h ,  l t y n e k ,  L . 3 . 134 32 0

Ułamki złote i srebrne, zło - 
cone szczątki, szlify, od
padki i rńine resztki złote

[ • kupuje po najw yższych cenach

Louis Roessler ól Go.
Wien, V I I 3, Kaiserstrasse, 80,

| Oesterreichische Gold- u. Silber- 
Gekratz- und Scheideanstalt

O
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Meble i dekoracye
eleganckie, trw ałe, tanie.

Stolarz Frank Tapicer
r o k  7i a ł o i e n i a  1 8 3 5 ,

Wien, I , Krugerstrasse,
S i. P ó l l n e r l i o f .  1291 44 75

Słynne album mebli z cennikiem wysyła za 
złożeniem 1 a t r .  5 0  c i .

Dyplomowana uczennica
Konse^watoryum krakowskiego udziela lekeyj gry 

na fortepianu oraz lekeyj muzyki.
Adres: W . Ś w i tk o w s k a ,  K r a k ó w ,  

u l .  J a b ło n o w s k ic h ,  L . 14 . 2318 3 3

Kamienica piętrowa
wraz z ogródkiem , w  Dębni
kach, L. 111, w pobliżu m ostu Zwie
rzynieckiego , za W is ła , obok ogrodu 
„M adagaskar", je s t z wolnej ręki 
_______  Jo sprzedania. 2229*4 4

Założona w roku 1790 O
A p t e k a  złotym  S ł o n i e m  

E .  H E L L E R A
d a w n ie j  £ •  S T O I K M A R A

ul. Groazka, róg placu Dominikańskiego,
utrzymuje na składzie w s z y s tk ie  s p e c y f ik i  krajowe i zagraniczne , w o d y  
m i n e r a l n e  zawsze świeże, p r z y r z ą d y  c h i r u r g i c z n e ,  p u d r y ,  m y - 1 
d l a ,  p e r f h m e r y e , n a j l e p s z ą  « <*dę k o l o ń s k ą  i t. p., poieea wia- j

snego wyrobu:

Wina lecznicze
c h i n o w e ,  p e p s y n o w e ,  z ż e l a z e m ,  r u m b a r b a r o w e  i t. p.
8 a lu k > rin  p r o s z e k  d o  z ę b ó w , alkaliczny najlepszy nowy wynalazek, 60 

1 centów. — E s s e n c y a  ł o p i a n o w a  i  p o m a d a ,  znakomity środek na po
rost włosów, 50 centów.

Z i ó ł k a  p i e r s io w e  D r a  S e e b u r g e r a ,  20 centów, 
l f o d a  d o  u s t  M e n ty n a ,  40 centów.

M a ić  n a  p i e g i , 50 centów i A p t e o z U i  h o m e o p n t y -
sprzedaje całe i uzupełnia, 928 25 0 i

Wysyłki na prowincyę odwrotnie załatw ia  się.

0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0o
1 1

z przeszło 4-Jetma praktyką, po
szukuje posady t d  1 listo 

p a d a  k*. r. 2296 2 3 
Wiadomość w Adra. ,.N. Reformy11.

Mieszkanie do wynajfeia.
W  d e m u  p o d  L . 3 , p r z y  " u l .  Ł o 

b z o w s k ie j ,  naprzeciw klasztoru Karmelita
nek, położonym w ogrodzie, gustownie urządzo
nym, są d o  w y n a j ę c i a :  2315* 3 3

ł7a parterze 3 obszerne i jeden mniejszy po
kój, z werandą, kuchnią, strychem i piwnicą, 

Bliższa wiadomość u stróża na miejscu.

PortM-M, Waio MraniicziJ
<jrips murarski, sztukatorski i nawozowy, R u r y  steingutowe. R y n 
n y  betonowe do kanałów, P o s a d zk i steingutowe deseniowe, mar
murowe i cementowe, P a p ę  dachow ą. D re n y , K a fle , F a r -  

fasadowe. C e g ły  ogniotrwałe i P ł y t y  piekarskie szamotowe, 
Z a lu z y e  żelazne (Rollbalken) i R ze źb y  d ekoracyjn e do pokojów 

z patentowanej masy korkowej „Xylogenith“, jak w ogóle

wszelkie materyaty budowlane
dostarcza po cenach możliwie tanich •1395 19

A D O L F  H O C H S T 1 1
Kraków, ul. FLoryańska,

Skład materyałów nudrwlanych i fabryka wyrobów betonowych.
Podejmuję się również betonowania i ułożenia dostarczonych po- 

sadzek. gwarantując za dobroć materyału i trwałość roboty.

• 'o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y  J A K O B A  K O C H S T I M A  ^
K ra k ó w *  R y n e k  g łó w n y , Ł ln ln  A - B

kupuje i sprzedaje p o d  nnjkorzyM tnlejM zym l w a r u n k a m i krajowe i zagraniczne papiery Swfyn, 
zattawhO, lity, monity, wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowinoyl

uakuteoinia edwrotn^ jiecan baz liczenia prowizji



6 Nr. 228 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 2 Października 1894.

Anonse i ogłoszenia handlo- 
wo-przemysłowe

w Kalendarzu dla gorzelników
um ieścić się m ające, przyjm uje po m o 
żliwie niskich cenach do 30 paździer

nika b. r. 2351 l  3

Biuro wywiadowcze M Galińskiego
w  Jk-olbuszowej.

Wyborowe Płótna, 
Stołową Bieliznę, 
Chustki do nosa, 
Ręczniki 
i  Szyrtyngi

poleca
M a g a z y n

2217 3 5

Henryka Schwarza
w Krakowie, ulica Grodzka, 13.

Oeny fabryczne.

Majątek ziemski
obejmujący według nowego katastru : 200 mor
gów bardzo dobrej ornej ziemi, 230 morgów mie
szanego lasu od 15 do 30-letniego, 9 morgów 
łąk i i ogrodów, jest zaraz d o  s p r z e d a n i a  
z inwentarzem, zasiewami i kresceneyą za 45.000 
złr., z ezego 15.000 złr. pozostaje amortyzacyj 
nej pożyczki na 5 '/ ,  %, następnie 10 do 15 ty
sięcy pozostawia właściciel do spłaty w 10 la
tach na 5% . Może być w cenie kupna przyjętą 
kamienica w jednem z miast Galieyi. Zabudowa
nia bardzo dobre, dom murowany, o 6 pokojach. 
Od kolei Eperies l 1/, godz. drogi. — Wyjaśnień 
udzieli I .  H e e r  w  A n d r a s v a g a s  pr. Szi- 

nye Ujfalu, Uiigarn. 2324 2 3

D o  s p r z e d a n i a

majątek ziemski
w pięknej okolicy, przy gościńcu, 
oddalony 8 kim. od stacyi kolejo
wej, 1284 morgów obszaru, czyli 
550 m. przepuszczalnej gleby pszen
nej, 100 m. łąk, 400 m. lasu, re

szta żyzne pastwiska.
Adres: W .  Z . poste restante

J e z u p o l .  2292 3 3

S k u t k i
nadużyć niszczących zdrowie, jak pewno 
i trwale usunąe, poucza jedynie w licz
nych wydaniach rozpowszechniona już 

książką illustrowana:

O
Dra Retau’a

chrona własna
Cena wydania polskiego 1 złr.

Cena wydania niemieckiego 2 złr.
Tysiąbe znalazło w niej o b j a ś n i e 

n i e  s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem 
kuraeyi w książce tej zaleconej, z u p e ł 
n ą  s w ą  sił*- m ę s k ą .  Za nadesła
niem franca należytośei otrzyma się książ
kę w kopercie franco przez Magazyn t fy -  -  -  -■ - -rydawnictwa R. F. Bierpy w Lipsku 
(Yerlags-Magazin Leipzig Neumarkt, 34, 
w Niemczech). 2722 31 36

W Krakowie ma na składzie k s i ę 
g a r n i a  J .  H .  H i m m e l b l a a a .

Najlepsze i naj
trwalsze

P O M P Y
do celów gospo
darstwa wiejsk.
i przemysłowych,.
jako też motory i wodociągi dla
miast, wsi, dworów, wil i t. p. 
urządza A . K U N Ź , fabrykanr, 
w Granicach (M. Weisskirehen). 

Prospekta darmo i opłatnie.

Mortuln
najpewniejszy środek na k a r a k o n y ,  S łw a -  

b y  i p l n s k w y ,  oraz 1871 10 0
K  O  -nrk a r  1  n

nowo wynaleziony pewny środek do wytępiania 
m o l i  i m n a z e k  niszczących meble i suknie, 
flaszka po 20 i 35 et Do nabveia tylko w pierw
szym składz e aptecznym J .  W i ś n i e w s k i e 

g o  w  K r a k o w i e ,  ulica Stradom, 7.

T * W » p x * a  w  2332 3 3

rutynow. kandydat adwokacki
Hzulsa pouady.

O ferty , z podaniem  w arunków , pod 
lit. K. W. 80 poste  re s tan te  Kraków.

Praktykant
potrzebny  je s t zaraz do m agazynu bła- 

w atnego i konfekcyj dam skich
I g n a c e g o  S o b o l e w s k i e g o

w Krakow ie. 2316 3 3

Skrócony życiorys
S te fan a  Buszczyńskiego

(7. p o r t r e t e m )
nabywać można w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r 

n i a c h  p o  c e n i e  5  e t .
Wszystkie bez wyjątku, wydane dotąd d z i e 

ł a  S t e f a n a  B u s z c z y ń s k i e g o  (a nie tyl
ko w krakowskich i lwowskich, lecz także we 
wszystkich prowincyonalnych księgarniach) d o  
n a b y c i a .  * 2308 3 5

WŁ. LIMANOWSKI
z e g a r m i s t r z  1286 40 50

w Krakowie, Rynek główny, Linia A-B, 39,
poleca

ZEGARKI
złote, srebrne, stalowe 

i niklowe.
W s z e l k i e  z a m i a n y  

p r z y j m u j e .
Wszelkie lepeiacye usku
teczniam jak najdokładniej 

z roeznem poręczeniem. 
Uwaga. Z e g a r k i  k o 
lę )  o w e  „ R o s k o p f * ;

Największy skład

Maszyn do szycia
w yłączn ie  system u S ln g e r’a

M a  Ir Uk i
następcy

w  ' K r a k o w i e ,
Rynek gł., L, 25.

1753
Na wypłaty

60 0
maszyny 

od 2 8 ’ żłr. i wyżej. — 
Gotówką I0°/0 taniej.

3, i lub 1 pokoi
o d  f r o n t u ,  n a  I  p i ę t r z e ,
z przedpokojami i kuchniami, do 

wynajęcia każdego czasu.
Wiadomość: róg Małego Rynku 

i ul. Mikołajskiej, L. 4 . 2323 5 o

Kurs nauki kroju
rozpoczynam  1 października. 

P rzyjm uję także wszelkie roboty 
w zakres krawiectwa damskie
go wchodzące. 2249 6 10

Julia Góttel
ulica Floryańska, L. 9 ,  II piętro.

Chłopiec zamiejscowy
z ukończoną II klasą gim nazyalną lub 

realną, znajdzie um ieszczenie jako

p r a k t y k a n t
w  Magazynie towarów modnych 

1 norymberskich 2314 3 3

Eug. Smidowicza, Kraków.

Do hurtownego

SKŁADU PAPIERÓW
Kam ila Angelusa

przy ul. św. M a rk a , 1 9 , p o trze 
bny je s t  dochodzący 2334 3 3

p r a k t y k a n t .

W I N O
w ł o s n e i  o p r a w y  z r. 1892, wysyłam 1 
hektolitr b i p t e g o  22 złr., c z e r w o n e g o  24 
złr. ze stacyi kol. O o n o b i t z .  Próbki 2-litrowe 
o p ł a t n i e  po otrzymaniu 96 ct. 1536 48 60 
Benedykt H e n i , właściciel d ób r , 
Zamek G o l i t a c h  pod G o u i i b i t z ,  Styrya.

Realność
przy ulicy Smoleńsk, L. 15 i 17, 
\t K rakow ie, blisko R ynku (front 
południow y) tanio do sprzedania.

W iadom ość: ulica Zw io rzynio cka, 
L . 3 2 , parter. 2338 2 3

Życzący poznać gruntownie
język  francuski
i w yrażać w nim  myśli sw oje ustn ie  i 
p iśm ien n ie , raczy się zgłosić do n a u 
czyciela Jana Czarnowskiego, ul. 

Szpitalna, L. 28, I p iętro .

P oszukuje  się do wynąjęria od 
I  kw ietnia J895 r.

P L A C U
blisko śródm ieścia , z odpow iedniem i 
zabudow aniam i na  D racownię. 2306 4 6 

Zgłoszenia przyjm uje Fabian H o ch - 
stim , K rakó w , ulica św. Jan a, 3 .

W i l A W f l  31 lat licząca, znająca się 
WW K A R P t t  S R  na kuchni i gospodarstwie 

wiejskiem , posiadająca chlubne świadectwa, po
szukuje o b o w i ą z k u  g o s p o d y n i ,  k l u 
c z n i c y  i t, p. w e  d w o r z e  n a  w s i .

Zgłoszenia przyjmuje J a n  W i ń r k o , Kra
ków, ulica Sławkowska, L. 24. 2314 2 2

Wielka Lwowską Loterya Wystawowa.
Ciągnienie nieodwołalnie 16 października b. r.

.10.
w gotówce z potrąceniem tylko IO °/0

L w ow sk ie  Losy W y staw o w e p o  1  z ł r .  polecają :
Józef Alstiitter. dom bankowy, Juda Birnbaum, dom bankowy Amalia Elbenschitz, kantor wy
miany, Stanisław Feintuch, dom bankowy, J. M. Grąjower kantor wymiany, Z. Gleitzmann, 
dom bankowy, A. L. Hochwald, kantor wymiany, A. JM zer, kantor wymiany, J. Landau, 
kantor wymiany, Szymon Loria. kantor wymiany, Aloert Mendelsburg, dom bankowy M D

Trunkenreich, kantor wymiany, 1884 38 0

Hennebenja jedwabie
do złr. 1 1 * 6 5  za metr — gładkie, prążkowano, w kra t
kę, wzorzyste itd. (około 240 rozm. gat. i 2000 rozm. 
barw. deseni itd.) c z a r n e ,  b i a ł e  i k o l o r o w e .  

B a n i a s t y  j e d w a b n e  od złr. 1 * 1 5  —1 1 * 6 5

z własnej fabryki, . 4 5  ct. za metr

F u l a r y  j e d w a b n e  
G r e n a d y n y  j e d w a b n e  
B e n g a l i n y  j e d w a b n e  
B a l o w e  m a  t e r y  e  j e d w .
B a t y s t ,  s u k n i e  j e d w .
J e d w a b n e  Armures, Merveilleux, Duchesse itd. 

opłacone i wolne od t ł a  do mieszkania. Próbki natych
miast. Opłata listów do Szwajearyi kosztuje 10 cl., karty 

korespondencyjne 5 et. 272 9 11

7 5  ct -  5 * 6 5  
8 5  „ -  7* 2 5  

złr. 1 * 2 0 -  6 * 1 6  
4 5  et — 1 1 * 6 5  

tir. 6 * 5 0  — 4 2 * 8 0

Fabryka jedwabiów G, Henneberg, Zurych,
król. i ces. dostawca nadworny.

XXXXXX*X*X,XXXXXXXXIXXXXXXXXXX

C. i  kolejowa Mim  rm M  w K rakowi. 5
Nr. 37407/111

Rozpisanie dostawy.
K
K

K

Rozdanie dostawy niżej wymienionych materyałów, potrze- 
bnych na rok 1895, nastąpi w drodze rozprawy ofertowej 2
a mianowicie: ^

1) Cement, niegaszone wapno, ogniotrwałe cegły, f i
2) Cegły do pokrywania dachów, żwir, 2
3) Materyały do oświetlania, czyszczenia i uszczelniania 2  

(knoty, pochodnie, juta. kłaki, szmaty, wełna, do czyszczenia, 2 
konopie, mydło, świece itp ). 2

4) Żelazo walcowane, blacha żelazna i stalowa, stal. 2
5) Towary żelazne (drut żelazny, linki druciane, ła ń c u -2

jg e h y , siatki druciane, nity, mutry do śrub, sztyfty itp.). j *  
*  6) Metale i wyroby metalowe (antymon, blacha mosiężna, 2
£  cynkowa, pakfongowa, drut mosiężny, plomby z ołowiu, palniki itp.) £

i

7) Pokosty i lakiery, farby, wyroby chemiczne, klej itp j r
8) Towary płócienne, cerata, linoleum, jedwab i nici. 2
9) Wyroby szmuHerskie. 2

10) Wyroby powroźnicze. jg
11) Wyroby kauczukowe. 2
12) Wyroby skórzane. 2
18) Wyroby szczotkarskie.
14) Wyroby ze szkła.
15) Materyały kancelaryjne.
Bliższe szczegóły co do potrzebnych ilości i gatunku ma

teryałów można powziąć z formularzy ofertowych, które tak ^  
samo jak ogólne i szczegółowe warunki dostawy można prze- 2
glądnąć i otrzymać (względnie dla zamiejscowych za przesłaniem aa 

* - porta) u podpisanej c. k. kolejowej Dyrekcyi ruchu. ^
Oferty, wypełnione na przeznaczonych do tego formuła- - - 

rzach, ostemplowane wraz z załącznikami stemplami po 50 ct. 
S z a  każdy arkusz, opieczętowane i zaopatrzone napisem „Oferta 
^  na dostawę różnych materyałów", należy wnieść do c. k, ko- ^  
2  lejowej Dyrekcyi ruchu w Krakowie najpóźniej d o  2 5  p a ź -  2  2 d z ie r n ik ; -  b . r .  d o  1 2  g o d z i n y  w p o ł u d n i e .
^  Ceny ma się podać franco jednej ze stacyi c. k. kolei

państwowych wraz z opakowaniem.
Próbki, odnoszące się do oferty, należy osobno opakowane 

w ilości wystarczającej do wykonania próoy, franco nadesłać.
Dostawa wszystkich przedmiotów" ma nastąpić w ciągu 

roku 1895 na podstawie częściowych zamówień, w miarę za
potrzebowania.

Każdemu oferentowi służy prawo być obecnym przy ko- 
S m isy jn em  otwarciu ofert, które nastąpi dnia 25 października ^  
2 b. r. o godzinie 2 po południu.
f i  Podpisana c. k. kolejowa Dyrekcya ruchu zastrzega sobie
S  prawo oferty bądź na całą ilość oferowanego materyału, bądź 
f i  też tylko na część takowego przyjąć lub zupełnie odrzucić.
S  Oferty wniesione po wyż wymienionym terminie, albo które
^w arunkom  niniejszego rozpisania nie odpowiadają, nie będą 

uwzględnione. 2327 i

Kraków, 1 października 1894 r.

C. k. kolejowa Dyrekcya ruchu.
u * u * * tn tu K u n * * * n m xK M H X H K K * i

Nakładem ksi§gaini W , Doboszyńskiego w Stanisławowie
w  y  a z ł y  :  1322 57 100

1) DZIEŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO
wydanie zupełne w 6 tomach wydał I* . P a r y l a k ,  prof. jęz. polsk. we Lwowie.

Cena za cataść 2 z łr .,  w  pięknej płóciennej oprawia 2 z łr .  8 0  ct,

2) DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA
wydanie zupełne w 4 toniach, w trwałej ozdobnej oprawie za całość 2  z łr .

. '■ s a s e u a ; •i ̂ .g ła Ł m ^ łJ M w a r1 'W B M

Zalecona 
przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

używana w katarach płuc i oskrzeli
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właścicielu Zakła-lu,
Broszury i cenniki rozsyła się francoD

Realność dwupiętrowa 2304 4 6

przy ulicy Krupniczej w  K ra 
kowie, w  bardzo dobrym stanic, 

do sprzedania. 2 U 9  2 3
W iadom ość w kancelaryi aJw. Dra 

Chmurskiego w Krakowie (Poselska, 20). 
Pośredn ictw o  wykluczone.

Poszuk.iąje sic

d z i e r ż a w y
obszaru 20 6— 300 morgów do
brej gleby, blisK O  K rakow a. P o śre 
dnictw o w ykluczone. Zgłoszenia pod  „B. 
C * poste  re s tan te  Kraków, poczta głó
wna, za okazaniem  kw itu anonsow ego.

O g ł o s z e n i e .
J u ż  w połowie października b. r. otwieram w Su

kiennicach, L. 16 (od strony ul Szewskiej) pierwszorzędny

„Magazyn Mim  i towarów i d n y c l f  •
dla dogodności P . T. Pań.

Magazyny zaś moje przy ulicy św. A nny, L. 3,
I piętro, pozostają nadal niezmienione.

Z poważaniem
J J I a r y a  P r a n s s .S348 1 2

ę a) 1 dniem 
piery.izego Sierpnia roku 1891 szegn 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo
jego składu 5 c/o poniżej cen fabrycznych i zadowalniam s ię ' 

resztą otrzymywanego od fabrykantów raoatu. Źe tak jest rze-"' 
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie-’ 

nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto cen
ników i książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. —

b)

dzia

Częścią reszty, która mi 
batu. opłacam wszystkie ko- 

muzycznegu od fabry- 
czenia. c) Na żądanie wy 

nlna ze wskazanej ml fa- 
zanym mi adresem i . prze 
warunkach, n i których 
zyczne znajdujące się . 
idy wlęt taki fortepian, I 
kosztuje na miejscu we I 
opakowaniem I dostawą I 
sztowałby 430 złr. — ' 
i odstawiam aż do Tar- 
wszy8tkie nowe, nawet 
muzyozne mojego <kła- 
od złr. 300 1 pianina od 

20-letnią. e) Każde na- 
u mnie (albo w moim skła- 

fabryce za moim pośredni-

S K Ł A D ;
FORTEPIANÓW' - 11 . . -I ■ . *. *

B.GABKYELSKIEJ 

KRZYBZTOFDRY
sy- .• ■

KRAKÓW

pozostr|e od fabrycznego ra- 
szta przewozu danego narzę- 

ki aż do miejsca przezna-' 
syłam fortepiany i pia 

bryki wprost pod wska 
daję je na tych samyc 
sprzedaję narzędzia m 
na moim składzie; k 
który (n. p. w Wiedn 
fabryce 400 złr., s 
(n. p. do Tarnowa)  ̂

sprzedaję za złr. 3f 
nowa bezpłatnie, d) 2 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany 
złr. 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

otweirj przyjmuję napowrńt
w tej same] oenie, w jakiej je sprzedałam I wymieniam na inne, jeżeli kto tego za

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna f )  Sprzedając fortepiany i pianina 
■a raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia ir.uzycznu uży- 
wymieniam za dopłatą na nowe. h)  W sprzedaży 

^fortepianów ł pianin wstawionych u mnie w r^mis 
pośredniczę zupełni* bczintere 
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R. Ditmar, Kraków, R jn tk , L. 12.

Po T .
Nadchodząca pora jesienna i zimowa skłania 

niżej wymieniony skład fabryczny do zwrócenia u- 
wagi Szanownej Publiczności na wyrób cieszą
cy się światową sławą, a noszący nazwę:

„ L a m p y  D i ! m a r a “
Szczególnie tam, gdzie efekt światła jest koniecz

nym, jak w fabrykach, magazynach, biurach, warszta
tach, sklepach, restauracyach, kawiarniach, lokalach 
stowarzyszeń, drukarniach i t. p., a urządzenie ga
zowe lub elektryczne jest wobec ogromnych kosztów 
lub innych powodów niemożebnem, są jedyne:

„ L a m  Wm„ M f

które o sile światła 58— 130 świec w ogromnym 
wyborze, po cenach najprzystępniejszych,
nabywać można wyłącznie w  składzie lauip:

„ i i .  i i i T n  t i i ^
Kraków, Rynek główny, Ł. 12.

Wysyłki na prowincyę natychmiast 2 «o 2 4

R. Ditmar, Kraków, Rynek, L. 12.
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W IK T O R  C Z A P L IC K I
J U B I L  E R

w K rakow ie , R ynek  główny, L . 7 ,
poleca swój zaopatrzony skład

w o t t i  t p  mm
oraz przyjm uje 1719 i:

wszelkie obslalunki i reperac
w ykonyw uje takow e jak  najstaranni( 

.punk tualn ie  
po najniższych cenach.

Złoto , srebro i drogie kamie!
zakupuje lub przyjm uje w zamian.

Wyrób pierścionków zaręczynowy
Utrzymuje również sreuro stołowe.

Z drukami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rządca drakami A. Szyęewsk


